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Pogrzeb k-yzysu gospodarczego urządził stan Virginia w U. S. A., jak to przedstawia obrazek. Ale 
kryzys, mimo pogrzebu szerzy się w Ameryce bardzo żywo, dalej, skoro 9 milionów bezrobotnych

wykazują tamtejsze gazety.

Konowaiec-maer t Targowica
W iadomem było już od dłuższego czasu, że 1 zabudowań, za uszkodzone objekty państw ow e
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W iadomem było już od dłuższego czasu, że 
w Berl.nie ma siedzibę ..ukraińska rada wojen- 
na * pod dowództwem pułkownika Konowzuca
i że za pruskie pieniądze przygotow ują na k re ­
sach wschodnich walkę przeciw  Polsce.

W iadomem było również, że wśród postów 
Ukraińskich do sejmu państw ow ego w W ar­
szawie, ma ów kom itet berliński gorliwych 
^omocników, że jeden z posłów pełni naw et ro­
lę skarbnika pruskich funduszów, a  inni pod 
pozorem  wieców poselskich szerzą zbrodni­
czą agitację przeciw  Polsce i ludności pol­
skiej od wieków osiadłej, zbratanej i spokrew ­
nionej z ludnością ruską.

I to także było wiadomem, że duża część  
Icsięży-ukraińców popiera gorliwie wysłanni­
ków z Berlina a naw et, że ks. m etropolita 
Szeptycki we Lwowie nwle widzi i honoruje 
skrajnych wrogów Polski, jak np. posła ks. 
Kunickiego, mianując sufraganem. Zły konkor­
dat zawarty przez Grabskiego daje biskupom 
ukraińskim taksam o jak polskim bat do pona­
glania księży, aby pilnie spełniali ich życzenia. 
Na m ocy konkordatu skarb  państw ow y w ypłaca 
sumę na pensje księży do rąk biskupów, a Di- 
skuui rozdzielają dalej w edług sw ego upodo­
bania, jednym więcej a drugim mniej albo i 
nic. To ułatw i.’ i ks. Szeptyckiem u wspieranie 
księży Kunickich, Hanuszewskich, Pellichów 
i im podobnych.

_ Ale to nie mogło być wiadomem rządowi, że 
ajenci berlińscy na naszych kresach wschod­
nich posuną się już teraz aż do zbrodni m aso­
wych podpalań, zamachów na koleje, poczty 
i inne skarby  państw ow e, że gimnazja ukraiń­
skie u trzym yw ane z funduszów państw ow ych 
Suifl. się ogniskiem spisków i zamachów prze­
ciw  Polsce. Trudno było przypuszczać, że in­
teligencja ukraińska będzie aż tak uległa B er­
linowi, iż już w tym  czasie, gd j jeszcze niema 
Wojny, odw aży się na ujawnienie zbrodniczych 
Przygotow ań.

T eraz  już to w szystko jest wiadomem. Ko­
sztuje ta wiadomość krocie tysięcy za spaione 
s^tki stogów zboża i paszy, tudzież m nóstwa

zabudowań, za uszkodzone objekty państw ow e 
i pryw atne. AJe w sam ą porę, zanim jeszcze  
Hłitleroy, cy rnc/na pokazywać swoje sztuk’ 
w Berlinie, Polska uwolni k resy  wschodnie od 
te n  ru (postrachu) pruskiego. P rzew ódcy — 
posłowie Ceiewicz, Baran, Chrucki, Kuńko, 
Kuzyk, Leszczyński, Palyiw, Serw estnik, Wa- 
syńczuk, W ysłockij i D aw ałykut już w wię­
zieniu, a proces przeciw  nim udowodni całemu 
św iatu wielką cierpliwość rządu polskiego w o­
bec tych zdrajców Państw a. Kilka gimnazjów 
ukraińskich, w których  stw ierdzono zbrodni­
cze oostepowanie dyrektorów  i nauczycieli, 
zostało juz zam kniętych, najszkodliwsi dyrek­
torzy, nauczyciele i uczniowie w yższych klas 
są aresztow ani, a w szyscy podpalacze albo już 
otrzymali zasłużoną karę, albo niechybnie ją 
otrzymają. A zarów no lud polski jak i ruski bę­
dzie miał dowód, że Polska ma już dość siły, 
aby u trzym ać spokój i porządek. Marszałek 
Piłsudski życzy Ukrainie wolności, ale ule ua 
tgube Folski, jak chce Berlin, lecz dla w iecz­

nego spokoju i szczęścia tak Polski j m  i U krai­
ny.

W  Niemczech niepokój w zrasta pospiesznie. 
Wódz stronnictw a „narodow ych socjalistów” 
Ifitter, k tó ry  przy w yborach 14 w rześnia >br. 
odniósł wielkie zw ycięstw o, bo zyskał 107 po­
słów  i sześć miljonów głosów, zapowiedział 
publicznie na rozprawie sądowe] w Lipsku 25 
września br., że nie uznaje ani trak tatu  poko­
jowego, ani umów co do zapłaty  szkód wojen­
nych, że głow y tych polityków  niemieckich, 
k tó rzy  zawierali pokój i w prowadzali ustrój re ­
publikański, będą ścięte, że będzie nowa woj­
na, w której Niemcy m uszą zw yciężyć i zagra­
bić co zechcą. Sąd niemiecki dopuścił na roz­
prawie do takićj podburzającej m owy, publicz­
ność dała Hitlerowi huczne braw a, a gazety  z 
ow ą m ow ą zostały rozchw ytane, jak nigdy 
przedtem . Dzienniki donoszą, że prezydent 
Hindenburg chce, aby H itterow cy weszli do 
iządu, czyli popiera plany wojenne Hitlera.

Udowodniono, że H itler działa w ścisłem po­
rozumieniu z bolszew ją m oskiew ską i że do­
stał z M oskwy na w ybory  miljcny. Bolszewją 
liczy na to, że skoro H itler doprowadzi Niem­
cy do rewolucji, to  w ów czas komuniści po­
chw ycą ste r i zapanują.

I trzeba stw ierdzić, że rozwój wypadków 
idzie według zapowiedzi M oskwy. Kapitaliści 
już uciekają zagranicę i wycofują swoje kapi­
tały  z  Niemiec. Kapitaliści angielscy i am ery­
kańscy pozbyw ają się akcyj niemieckich choć 
z wielką stra tą . Deficyt budizetu państw ow ego 
Niemiec dochodzi już do m iliarda m arek. Licz­
ba bezrobotnych przekroczyła już trzy miljo- 
ny robotników. Dma 13 października zbierze 
się now y parlam ent, a może już przedtem  u- 
tw orzy  się now y rząd. W krótce dowiem y się 
zatem jeszcze dokładniej daty  wybuchu ger­
mańskiego. + * *

W śród takich niebezpieczeństw zagrażają­
cych w pierw szym  rzędzie Polsce, zjednoczo­
na opozycja c en t r oi e wo-ch adeck o-en deck a nie 
ma nic pilniejszego do czynienia, jak w ytężać 
wszystkie siły na w a k ę  przeciw  M arszałkowi 
Piłsudskiem u i jego rządowi, choć z pewno­
ścią wie dobrze, że On jeden i jedyny ma sftę 
woli i czynu do przeciwstawienia się w szyst­
kim wrogi ma Polski i do przezw yciężenia 
wszelkich trudności i niebezpieczeństw. Jego 
imię zna cały świat i wie, ze Piłsudski chce 
i potrafi zwyciężać.

Opozycja wie z pewnością aoicłaicmie, że ani 
Hitlera, an! Konowatca uie przekona tuczem In­
nem, tylko siłą i zdecydowaną wolą. A jeżeli 
pomimo to opozycja trw a w walce przeciw 
M arszałkow i i wyżej staw ia wolność w ichrzy­
cieli i zdrajców, niż troskę o Polskę, to zasłu­
guje zupełnie na miano haniebnej Targowicy.

Jan Stapiński.
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CZWARTY KWARTAŁ.
Zw racam y się do w szystkich P renum erato­

rów płacących kwartalnie z serdeczna prośbą, 
aby raczyli pospieszyć się z nadesłaniem kw o­
ty 2 zł. 50 gr. na czwarty kwartał. W  'tym celu 
dołączamy do tego 41 Nru Przyjaciela czeki 
P. K. O.

Również bardzo prosim y w szystkich P re­
num eratorów  zalegających z zapłatą za ubie­
gły czas, aby to teraz wyrównali koniecznie 
zaraz. Na to załączam y czeki P . K. O.

Kto już zapłacił za cały rok, a mimo to  o- 
trzym a załączony czek P. K. O., to prosim y 
o zjednanie nowego prenum eratora.

Naw et i przeciw nicy uznają, żc Przyjaciel 
Ludu jest redagow any (układany) starannie i 
pożytecznie dla czytelników. Dbamy o w szel­
kie informacje i wskazówki p-zydatne rzeszy 
chłopskiej. W  tym  colu bacznie śledzimy wszel­
kie wiadomości urzędow e i dziennikarskie. — 
Staramy się usłużyć jak najpożyteczniej Pol­
sce i chłopom. Od zaciekłości żarć  partyjnych 
jesteśm y wolni.

Prosim y nawzajem  w szystkich Braci Chło­
pów o pomaganie nam przez punktualne p ła­
cenie prenum eraty i jednanie now ych prenu­
m eratorów .

PRZYJACIEL LUDU.
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SPRAWY W YBORCZE.
LISTY PAŃSTWOWE.

Dnia 7 bm. kończy się termin zgłaszania „list 
państwowych". W owym też dniu skończą się 
różne kombinacje i blokowania. List państwo­
wych będzie teraz mniej niż w r. 1928. Polskich 
list będzie prawdopodobnie tylko trzy: l) BJ3WR, 
2) Centrolewu, 3) chadecko-endecka, jednem sło­
wem chjenka. Według porządku zgłoszenia wy­
padną numery do glosowania.

Od tego terminu 7 bm. zacznie się już więcej 
jawmy ruch wyborczy. Ujawnią się różne lochy, 
gniewy i rozbicia z powodu pominięcia albo da­
lekiej lokacji.

STANOWISKO ZWIĄZKU CHŁOPSKIEGO.
Zarząd Główny Związku uchwalił na posiedze­

niu 20 września w Krakowie, że mamy iść za Mar­
szałkiem Piłsudskim, czyli solidarnie z BiBWR., 
albo na jedną wspólną listę, albo odrębnie.

Termin składania list okręgowych jest do 17 
października, więc w tym okresie czasu listy te 
będą jeszcze rozważane i układane.

Ponieważ wszystkie okoliczności stanowczo tak 
wskazują, że obóz Marszałka Piłsudskiego tę 
bitwę 16 i 23 listopada choć z pewnością wygra, 
to jednak nie będzie miał jeszcze przepisanej więk­
szości do uchwalenia nowej Konstytucji, więc, że 
za trzy albo cztery miesiące wypadnie wybory 
znowu powtórzyć, a tymczasem zajdą z pewno­
ścią wielkie zmiany w stronnictwach) chłopskich 
bo już się zaczęły, dlatego do liczby kandydatur 
przy teraźniejszych wyborach Zarząd Związku 
Chłopskiego nie przywiązywał wielkiej wagi ,

Główne zadanie i cel tych wyborów Jest to, aby 
Marszałek Piłsudski 16 i 23 listopada uzyskał jak 
największą liczbę głosów, czyli aby było udo­
wodnione, że większość narodu za nim idzie.

P O W IA T  GORLICE.
Powiatowy Związek Chłopski pod przewodnic­

twem prezesa Leona Gajewskiego z Moszczenicy 
a przy udziale delegatów prawie ze wszystkich 
gmin odbył we wtorek 30 września w Gorlicach 
w Sokole zgromadzenie w sprawach wyborów do 
Sejmu i senatu. Nadzwyczaj wielkie znaczenie 
państwowe teraźniejszych wyborów przedstawił 
b. poseł Stępiński. Wykazał on, że wybory te bę­
dą właściwie generalnym porachunkiem zwolen­
ników 'Marszałka Piłsudskiego ze wszystkimi 
przeciwnikami. Związek Chłopski i Przyjaciel Lu­
da jest od początku po stronie Marszałka i stara 
się być mu pomocnym w budowle Mocarstwa Pol­
skiego, dlatego i w tej walnej rozgrywce lb i 23 
listopada pragnie Związek wszystkie głosy oddać 
za Marszałkiem Piłsudskim i przyczynić się do 
zwycięstwa jego programu. [

Możemy i musimy to uczynić tem 
więcej, że przez to przyczynimy się do zmiany 
Konstytucji i teraźniejszej zabójczej dla chłopów 
ordynacji wyborczej. Tylko w ten sposób uwol­
nimy powiat gorlicki od przymusowej spółki wy­
borczej z innymi powiatami, a która to spółka 
już przez trzy periody pozbawiała powiat gor­
licki osobnego posła i w ty  teł’:*żt»lcis»w«k w i * -  

zmusza nas do glosowania m  j;> V',\ IW - 
W *. Trudno, musimy tak postąpić, skoro to ko­
nieczno dla zwycięstwa Marszałka.

W  dyskusji przemawiali: prezes Leon GhJerwsk*, 
dyr. Laskowski, del. Kunigowioz ze Strzeszyna, 
del. Bożek Marian z Mszanki, wójt Król z Krygu, 
wójt Dynda z Łużny, del. Piecuch z Bystry, del. 
Serafin z Łużny i inni.

Uchwalono jednomyślnie, że chłopi-związkowcy 
powiatu gorlickiego obowiązani są głosować za 
łistą, jaką poleci obóz Marszałka, a zarazem doma­
gają się zapewnienia wyboru na posła dyr. Kon­
stantego Laskowskiego z listy państwowej.

Ignacy Król, sekretarz.
ZWIĄZKOWCY POWIATU KROSNO.

iW tą niedzielę 5 października odbędzie się w 
Suchodole w sali Domu gminnego zgromadzenie 
Powiatowego Związku Chłopskiego dla rozważe­
nia wyborów do Sejimn i senatu. Zreleruje sprawę 
były poseł Stąpińskl. Początek o godz. 10 z  rana. 
Prosimy Związki Chłopskie ze wszystkich gmin 
całego powiatu o przysłanie delegatów.

Za Zarząd Po w. Zw. Chłopskiego: 
Stanisław Habrat Józef Jurczyk

sekretarz prezes
POWIAT ŁAŃCUT. Zgromadzenie delegatów

Związku Chłopskiego dla rozważenia spraw wy­
borczych i w yboru kandydata na posła, odbędzie 
się w Łańcucie we wtorek 7 października, o godz. 
11 rano.
Władysław Pałys. Franciszek Styczeń.

prezes.

Badajcie spisy wyborców l
Spisy wyborców do Sejmu i Senatu zostały w y­

łożone do przejrzenia przez dni 14 od dnia 27-go 
września do dnia 10 października ib. r. Każdy wy­
borca i wyborczym powinni w tym czasie udać 
się do lokalu urzędowego obwodowej komisji w y­
borczej w swojej gminie i przekonać się czy są 
w spisach tych zamieszczeni. Ponieważ wielu wy­
borców jest dla tej sprawy obojętnych i sami nie 
pójdą, powinny to za nich zrobić gminne zarządy 
Związku Oh łapski ego, przedewszystkiem zaś prze­
wodniczący i sekretarze gminnych związków 
chłopskich, a tam, gdzie zarządów takich nie w y­
brano, to mężowie zaufania Związku Chłopskiego.

Prawo głosowania do Sejmu ma każdy męż­
czyzna i kobieta, którzy w dniu 30 sierpnia 1930 r. 
jako w dniu ogłoszenia wyborów, ukończyli lat 
21, którzy zatem urodzili, się najpóźniej dnia 29 
sierpnia 1909 r. lub wcześniej, a którzy w okręgu 
wyborczym mieszkają od przedednła ogłoszenia 
wyborów i  j. conajmniej od dnia 39 sierpnia b. r.

Prawo głosowania do Senatu ma każdy męż­
czyzna i kobieta, którzy w dniu 30 sierpnia 1930 r., 
jako w dniu ogłoszenia wyborów, ukończyli 'lat 
30, którzy zatem urodzili się najpóźniej dnia 29 
sierpnia 1900 r. lub wcześniej, a  którzy w dniu 
30 sierpnia b. r„ jako w dniu ogłoszenia wybo­
rów, zamieszkiwali w swoim okręgu wyborczym 
(a więc nie tylko w swej gminie, lecz w całym 
okręgu) przynajmniej od roku, licząc wstecz od 
dnia ogłoszenia wyborów w dzienniku ustaw, czy­
li oo najmniej od dnia 29 sierpnia 1929 r. Warunek 
jednorocznego zamieszkania' nie dotyczy świeżo 
osiadłych kolonistów, dalej robotników, którzy 
zmienili miejsce pobytu wskutek zmiany miejsca 
pracy, wreszcie urzędników państwowych, prze­
niesionych służbowo. Te kategorie wyborców ma­
ją prawo glosowania do Senatu, choćby nie mie­
szkały od roku w okręgu wyborczym.

Prawa głosowania do Sejmu i Senatu są po­
zbawione osoby nie posiadające własnowolności 
(osoby umysłowo chore, zostające pod kuratelą 
i t  p.), upadli dłużnicy w czasie trwania tego sta­
nu, osoby pozbawione władzy ojcowskiej, osoby 
karane za pospolite zbrodnie lub za przestępstwa 
i przekroczenia pochodzące z chęci zysku i to 
conajmniej przez 3 lata po prawomocności wyro­
ku i t. d.

Należy przeglądać spisy wyborców tak do Sej­
mu jak i  do Senatu, bo może się zdarzyć, że ktoś 
uprawniony do Sejmu i  do Senatu zamieszczony 
został tylko w jednym spisie, a w drugim opu­
szczony.

Każdy wyborca ma prawo wnieść reklamację 
nie tylko za siebie, ale i za drugą osobę, którą 
w spisie wyborców pominięto i żądać jej wpisa­
nia. Dlatego przy przeglądaniu spisów należy ba­
czyć nie tylko na siebie, ale i na swych domow­
ników, krewnych, sąsiadów, znajomych d t. p., czy 
kogo nie pominięto. Jeżeli ktoś został pominięty, 
należy mu zwrócić uwagę, aby wniósł reklamację 
o  wpisania swej osoby, a gdyby się ociągał, to 
trzeba za niego wnieść taką reklamację. Jeśli ktoś 
nie ma prawa głosu i został nieprawnie w spi­
sie wyborców zamieszczony, to każdemu wybor­
cy przysługuje prawo wniesienia reklamaoji z żą­
daniem wykreślenia osoby nieuprawnionej ze spi­
su wyborców.

Reklamacje można wnosić do obwodowej ko­
misji wyborczej w swojej gminie najpóźniej do 
dnia 11 października 1930 r. bądź na piśmie, bądź 
też ustnie do protokółu i załączyć potrzebne do­
wody (n. p. metrykę, urodzin świadectwo poby­
tu w gminie lub w okręgu i Ł p.). Dowodów ta­
kich me potrzeba, jeżeli chodzi o  fakta powszech­
nie znane, jak n. p. człowiek 50-Ietni nie potrze­
buje przedkładać metryki, że ukończył lat 30 lub 
21, albo osoba zamieszkała stale w gminie i tam 
znana powszechnie nie potrzebuje przedkładać 
świadectwa pobytu i t. p. Reklamacje muszą być 
podpisane imieniem d nazwiskiem reklamującego, 
gdyż bezimienne nie będą przyjmowane.

Konstanty Laskowski. 
— o o o  —

Odezwa b. posła Potoczka.
Były poseł na sejm Narcyz Potoczek, jeden z 

przywódców Piasta, który wystąpił z tego stron- 
niotwa przed kilkoma dniami, opublikował ode­
zwę, którą podajemy w brzmieniu doslownem:

Obywatele!
Już od dłuższego czasu czyniłem wszystkie wy­

siłki, aby usunąć sztuczne przeszkody istniejące 
pomiędzy stronnictwami ludowemi, a będące za­
porą do utworzenia wspólnej platformy ludowej. 
Te sztuczne przeszkody uniemożliwiły rzetelną

współpracę stronnictw ludowych z Marszałkiem 
Piłsudsicim, a natomiast doprowadziły do stwo­
rzenia Centrolewu, który pierwszej próby życia 
nie wytrzymał, a wniósł nowe czynniki wałki i 
niepewności.

Nie zamierzam osobiście oskarżać nikogo, bo 
wszystkim jest ta sprawa wiadoma i wszyscy sły­
szeli, dc jakich smutnych doszło niedawno wypad­
ków, a nietrudno przewidzieć, do czego w tych 
warunkach mogłoby jeszcze dojść. Jako b. poseł 
ziemi podhalańskiej starałem się zawsze o to, aby 
idea polityki ludowej szła i właściwemi i natural- 
nemi drogami: nie ja i nie my chłopi ponosimy yń~ 
nę za dzisiejszy opłakany stan polityki ludowej.

Po głębokiem rozważaniu tego stanu postano­
wiłem, nie dbając o mandat poselski, którego ni­
gdy nie traktowałem pod kątem własnego intere­
su, świadom wszelkich możliwych na mnie napa­
ści, wycofać się z polityki, a jako wolny chłop‘0- 
bywatel rzucić hasło pacyfikacji stosunków wśród 
ludzi mających poczucie interesu warstw  ludo­
wych i poczucie odpowiedzialności za Państwo, 
zwłaszcza w  chwili obecnej, gdy grozi całości Oj­
czyzny niebezpieczeństwo.

Nie mógłbym współdziałać z tą nową spółką po­
lityczną. Nie mógłbym przedewszystkiem dlatego, 
że już pierwsze wystąpienie Centrolewu w Kra­
kowie było uderzeniem w najważniejsze interesy 
państwowe i w najwyższą godność Rzeczypospo' 
litej i jej Prezydenta.

Ponieważ stronnictwa ludowe zostały wciągnię­
te  w odmęt walk politycznych i nie wiem czy wła­
dze stronnictwa, ao którego i ja należałem, z go­
dziłyby się na moją inicjatywę i metodę naprawy 
tycth nieznośnych stosunków, postanowiłem rów­
nocześnie wycofać się ze stronnictwa.

Nie mogę uwierzyć, aby Marszałek Piłsudski i 
Jego Rząd przyjmując wobec obecnego pokolenia 
i hłstorji pełną odpowiedzialność za losy Państwa, 
nie imał na celu dobra Rzeczypospolitej i jej oby* 
wateli.

Zdając sobie sprawę, że Marszalek Piłsudski 
jest bezsprzecznie panem sytuacji w Państwie, 
widzę jako jedyne dobre wyjście z obecnego po­
łożenia współpracę ludu wiejskiego z Jego Rzą­
dem dla ochrony zagrożonych granic państwa, dla 
naprawy ustroju Rzeczypospolitej, dla utrwalenia 
ładu i porządku i poniesienia stanu gospodarczego 
ludu wiejskiego. Narcyz Potoczek.

— 0 O o —

Co mówią na wsi, -
PSTRĄGOWA, pow. Strzyżów. Rozwiązanie 

sejmu i nowe wybory przyjęli ludzie spokojnie do 
wiadomości z myślą, że  może się poprawi. Wiel­
kie wrażenie zrobiło aresztowanie byłych posłów. 
Za Witosem tu ubolewa aż 4 ludzi, a inni mówią, 
że tak powinno już być dawno. Większość zrozu­
miała plan i pracę Marszalka Piłsudskiego i za 
nim staną do wyborów. Sądzę, że wójt Szmigle! 
Antoni będzie kandydował. Słyszę z ludzi, że tak 
u nas w Pstrągowy miałby poparcie, z wyjątkiem 
ks. BarylskiegO' i p. Szyjkowskiego, którzy zaczy­
nają go bojkotować. My związkowcy czekamy na 
wiadomości, oo dalej czynić nam należy. Jedno 
jest pewne, że większość stanie 16-go listopada 
przy Marszałku. Władysław Szeliga.

0000000000000O0000
Coś dla opozycji.

Znów smutne dni nastały 
Dla centrolewu paczki całej.
Przywódców stronnictw wielu,
Zamknęli w brzeskim gdzieś kasztelu!

Dano im bezpłatne pomieszczenia,
Wzamdan za poselskie dogodzenia.
Za djety, przejazdy darmowe,
Mają dziś spokój, dni wypoczynkowe!

Mogą rozmyślać nad kongresu celem,
Mogą „flirtować" z naszym „Przyjacielem", 
Mogą dziś „veto“ i „precz" wykrzykiwać", 
Mogą sobie również palcem w bucie kiwać!

Tak fo zwykle bywa, kiedy kto dla zysku *— 
Krzyczy dużo i brudno ma w pysku.
Nie o  kieszeń własną, osobiste cele,
Dbać należy zawsze, drodzy przyjaciele!

Lecz coś i dla Polski trzeba także robić,
A robota taka nie będzie wam szkodzić.
Z rozmyślań więziennych wyciągnijcie wnioski, 
Że w czasach wolności trza działać dla Polski!
Wielka wieś, 14. IX. 30.

Henryk Walczak. 
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Wybór kandydatów.
BIŁGORAJ, 25 września. Odbył się tu wiec 

Przedwyborczy dla stawiania kandydatów na po­
słów. Stawiło się około stu ludzi. Przemawiali b. 
posłowie dąbszczak Dziduch i socjalista adwokat 
Świątkowski z Zamościa. Widziałem dziwną hi­
storię. Można było zauważyć, że zostaną ci sami 
posłowie wybrani na kandydatów, przeciwnicy 
Marszalka J. Piłsudskiego, bo obstawili się swo­
imi bojownikami. Pierwszy zabrał głos b. poseł 
J. Dziduch i zapytał zgromadzonych, kogo wybie­
rają na kandydata na posła? Odezwało się kilku 
jego bojowników „Jan Dziduch“. Było kilka gło­
sowe że ,„nie“, lecz tamci oburzyli się okrzykiem 
„bądź cicho'1. 1 musieli zmilczeć z obawy, ażeby 
im głów nie potupali. Dziduch zapytuje drugi raz,
„a może z innego stronnictwa kogo innego stawia­
cie". Oni krzyknęli drugi raz „Jan Dziduch", i zo­
stał kandydatem na pierwszem miejscu, socjalista 
Świątkowski drugi.

Słusznie napisał Antoni Szmigiel w Przyjacielu, 
iż chłopi dziękują za taką ustawę wyborczą, jafea 
obecnie jest. Poco robić tyle trudów, pooo rozwią­
zywać Sejm, jak ci sami przeciwnicy Marszałka 
J. Piłsudskiego mają pozostać na nowo posłami.
I tak jest, bo sami ustanawiają kandydatury. Zro­
bili na wybory połączenie, za którym by chłop nie 
głosował.

Dalby Bóg, ażeby Marszałek J. Piłsudski ta­
kich posłów przeprowadził do Sejmu, ażeby pra­
cowali dla dobra Państwa i dobra społeczeństwa.

Jan Przytula.

Do Wyborców Okręgu Nr. 531
Zacni Rodacy! Wielki budowniczy Odrodzonej i 

Polski Marszałek Józef Piłsudski, wódz Narodu a , 
obecny pj emjeT Rzeczypospolitej dopatrzył i od­
czuł nieład i pokrzy wdzeu.e ludu pracującego we 
wszystkich dziedzinach gosp odaTczych, rolniczych, 
handlowych i przemysłowych, zmożonyeth kryzy­
sem przez niedołęstwo 2-letniego kłótliwego Sej­
mu, który wiele krzyków wyprawia^, a mc pozy­
tywnego dla dobra Państwa i jego mieszkańców 
nie postanowił. Gdy wszelkie nawoływania do zgod­
nej pracy przez p. Marszałka nie odniosły pożą­
danego skutku, Sejm został rozwiązany i zarzą­
dzono nowe wybory, do których mamy się nale­
życie przygotować i wybrać takich posłów, któ- 
rzybj zajęli się uczciwą pTacą i szli zgodnie z Rzą­
dem j | .  Marszałka Piłsudskiego i pomagali Mu w 
Jego zbożnej pracy o  dóbro i rozwój odrodzonej 
Polski.

Do tego wytycznego celu zachęcam i nawołuję 
wszystkich Wyborców ludzi dobrej woli w na­
szym Okięgu Nr. 53.

Cześć! Wasz
Władysław Oss^wsL1 

kandydat na senatora z Tłumacza.

Rozwijania sejmu ślęskiego.
Dnia 26 września został sejm śląski w Katowi­

cach rozwiązany dekre tem Prezydeidta Rzeczypo­
spolitej. Jako powód rozwiązania podano, że sejrr. 
Uchwalił budżet z deficytem 7-rniu milionów zł 
i nie wskazał źródła, z któregoby ten deficyt miał 
być pokryty. Jako drugi powód rozwiązania po­
dały dzienniki, że umowa zawarta pomiędzy' wo­
jewoda Grażyńskim jako przedstawicielem Rzą­
du, a większuścią sejmową, została przez tę więk­
szość unicestwiona. Nowe wybory do sejmu ślą­
skiego zostały wyznaczone na 23 listopada, a więc 
na dzień wyborów senackich. W ten sposób wy­
borcy śląscy za jednym zachodem dokonają po­
dwójnych wyborów: sejmu śląskiego i senatu pań­
stwowego.

To krótkie życie sejmu śląskiego można było 
zgóry przewidzieć, zaraz po dokonaniu wyborów. 
Większość przy wyborach uzyskała opozycja, a 
w opozycji największy klub 14 posłów zebrał 
wćdz opozycji Wojciech Korfanty. Celem i zada­
niem jego było uczynić trudności Rządowi przez 
rozwlekle dyskusje w spjmie i w  komisjach. Szko­
dliwość tej roboty Korfantego była tem większa, 
że rozpalał iJechęć ludności ślaskłei do innych 
dzielnic Polski. Są podobno dowody, że Korfanty 
dążył wręcz do oderwania Śląska od Polski 1 
stworzenia sobie odrębnego państewka. Doszłc do 
tego, że nie tylko wszystkie urzędy na Śląsku są ■ 
zamknięte dla inteligencji z innych dzielnic Pań­
stwa, ale nawet p ra c y  w  kopalniach i we fabry­
kach robotnik z innych dzielnic o trzym ać  nie mo­
że.- Takie są już skutki haniebnej roboty Korfan­
tego. Oczywiście, że N.cmcy bardzo chętnie w tej 
zbrodniczej dzia-alności Korfantemu pomagają.

Hegla śmierć sejmu śląskiego jest poniekąd 
Wskazówką dla sejmu wa-szawskiego. G dyby w y- 
bo£cy w całej Polsce wybrali sejni z większością 
■Gflj&fcycyjną, to niezawodnie zostałby również ry- 

, clftę rozw iązany  i musiałyby się odbyć  ponowne 
Sobory. Szkoda czasu i atlasu.

Aresztowanie W. Korfantego.
Dnia 26 września or. w Katowicach został a _esz- 

towany b. poseł Wojciech Korfanty i odstawiony 
samochodem wojewódzkim d>o więzienia w Brze­
ściu nad Bugiem.

Wojciech Korf anty należy do ludzi, którzy przed 
tablicą żywota swego stoją z kredą w jednej rę­
ce, a gąbką w drugiej i zmazują natychmdas toi 
co napisali. Swą karierę życiową rozpoczął Kor­
fanty przed laty 30, rzucając zuchwałe na owe 
czasy hasło: „precz z centrum" — i podejmując 
walkę z Adamem Mapieralskim i jogo organem 
„Katolikiem". Podjął wojnę zażartą, bezwzględna. 
Było w niej niewątpliwie trochę zasługi, gdyż bu­
dziła ona w ludzie śląskim przebłyski polskiej 
świadomości narodowej, podczas gay dawniej lud 
ten posiadał przeważnie tylko poczucie św iado- 
mości wyznaniowej.

Ale zasługę lej wałki Korfanty sam przekreślił, 
sprzedał swój organ „Górnoślązaka", A. Napieral- 
skiemu i poszedł na służbę do niego, którego 
wpierw 'tak zaciekle zwalczał. Temsamem zaś za­
mącił świadomość .polityczną śląskich mas ludo­
wych, opóźnił proces dojrzewania ich myśli, poli­
tycznej w  kierunku łączności z dolską, rzucił 
pierwszy posiew separatyzmu (odrębności) dziel­
nicowego.

W  parlamencie niemieckim, do którego Korfan­
ty  wybrany był w r. 1903, wygłosił on niejedną 
mowę napozór „piorunującą". Alę, gdy przyszły 
momenty dziejowe, gdy wybuchła wielka wojna, 
wówczas „płomień" jego wymowy — jakoś nagle 
zgasł... Co dziwniejsze zaś: — ani raz, ani jednem 
słówkiem nie przeciwstawi! się na żadnem polu 
rozszalałej furji niemiecknego imperalizmu. chcą- 
cego wykreślić sprawę Polski z zagadnień Europy.

Cidy szala zwycięstwa przechyla się na stronę 
Koalicji, — Konamy jest współuczestnikiem po­
znańskiej Rady ludowej, która odegrała rolę pro­
wizorycznego rządu polskiego byłej dzielnicy 
pruskiej. Aie swój autorytet zużywa Korfanty tyl­
ko na to, by lud śląski, który już u schyłku noki* 
1919 rwał się do czynu zbrojnego przeciwko wie­
kowemu jarzmu niemieckiemu, powstrzymać od

Czwarty
Wywiad Marszałka Piłsudskiego z 28 września 

jest jakby otwarciem okna na inny świat, niż ten, 
który nas dziś otacza i zgiełkiem napełnia nasze 
uszy. Dobiegł kresu czwarty tydzień przedv*y- 
borczy, Na naszych oczach oJbywa się bezwstyd­
ny handel zasadami, uprawiany przez partje. Kon­
kurencyjne sklepiki partyjne urządzają generalną 
wyprzedaż swych „haseł" i „świętości". W każ­
dym niemal okręgu wyborczym przykrawają je 
inaczej, zależnie od lokalnej koniunktury, w każ­
dym niemal tworzą inne spółki i kartele manda­
towe. „Katolicka" i „narodowa" endecja idzie w 
Małopolsce Wschodniej w socjalistyczną niewolę 
masonów i wielbicieli terytorialnej autonomji na­
rodowościowej. Ta sama jednak, rzekomo „kato­
licka" i „narodowa" endecja w okręgach zachod­
nich staje do vryborów samodzielnie, choćby przez 
to rozbicie głosów polskich miał wzróść stan po­
siadania mandatów niemieckich.

Wywiad Marszałka Piłsudskiego odkrywa nam 
inne dziedziny w życiu publicznem. Wprowadza 
nas do labo-atorjum, gdzie dokonywa się codzien­
na państwowo-twóroza praca rządu. Zapewne, 
jest ona mmej „efektywna" od wiecowych wystą­
pień partyjnych, od kongresowych rezolucyj i od 
prasowego kalumnjatorstwa. Ale zato jest io pra­
ca dla życia państwowego podstawowa mimo iż 
streścić ją tak łatwo w kilku słowach: wykony­
wanie tegorocznego budżetu i ułożenie budżetu na 
przyszły rok gospodarczy.

Na tę dziedzinę zwracał Marszałek Piłsudski 
zawsze specjalną uwagę. Jemu to dopiero za­
wdzięcza Polska uporządkowaną gospodarkę 
skarbową, stabilizację waluty i budżet bez defi­
cytu. O tych zasługach Marszałka mówił w swoim 
czasie obszernie b. min. Czechowicz, kiedy go za­
jadłość partyjna ciągała przed Trybunał Stanu. 
Mówił podówczas o tem, że już zaraz po przewro­
cie majowym Marszalek poświecił tym właśnie 
zagadnieniom skaibowym i finansowym ogromny 
szereg żmudnych i wielogodz innych konferencyj, 
że osobista interwencją wpływał na poszczegól­
nych ministrów, ażeby dla dobia całości i dla 
zrównoważenia budżetu sprowadzili do właściwej 
miary żądania swych resortów, że wreszcie Mar­
szałek dopiero przez wytępienie t. zw.->,interwen- 
cyj“ i „protekcyj" poselskich umożliwił odpowied­
nie usprawnienie administracji skarbowej.

Dziś widzimy M arszalka Piłsudskiego znów 
przy w arsztacie  tej podstaw ow ej pracy państw o­
wej. Dowiadujemy się szeregu rzeczy ważnych 
i krzepiących. Wbrew krakaniom zaw odow ych  

' pesymistów i partyjnych defetystów — tegorocz-

wystąpięnia. Korfanty każe mu czekać na „spra­
wiedliwy" wyrok KoaLcji. Najsposobniejsza dla 
Górnego Śląska pora — mija bezpowrotnie.

Przychodzi okres plebiscytu. Korfanty ma zno­
wu przed sobą „heroiczną" kartę życia. Kończy 
się ona tem, że... analizuje się wszystkie rachunki 
z funduszów plebiscytowych...

Korfanty staje się nagle jednym z najbogatszych 
1’tdzi na Śląsku. Ówczesne rządy polskie stawiają 
gc na ozeie państwowych kopalń węgla „Skarbo- 
ferrn". Zdawałoby' się, że przyszedł czas. gdy Kor­
fanty stanic na czele akcji, mającej na celu od- 
nieanczenie Górnego Śląska. A tymczasem z nar 
wyższem zdumieniem dowiaduje się ogól polski, 
że Korfanty stał się mężem zaufania właśnie kapi­
talistów niemieckich na Górnym Śląsku, że ich rn- 
teresów, ich stanu posiadania i dochodów broni 
zaciekle... przeciw Skarbowi Polskiemu.

Ostatnia faza jego „działalności" — to już wy­
raźne zaprzaństwo i jawna zdrada interesów Pań­
stwa i Narodu. Jego organ „Polonia" staje się o ' 
środkiem zuchwaie go separatyzmu, wyrazćm nie­
nawiści do wszystkiego, co nie poczyna się w or­
bicie osobistych wpływów Korfantego i jego brud­
nych mteresów. Gdy Prezydent Rzeczypospolitej 
przybył do Katovic na uroczystość uczczenia 
dzies!eciolecia niepodległości Poiski, — Korfanty 
wraz ze swymi zwolennikami urządza „własną u- 
roczystość", odwraca się plecami do Głowy Pań­
stwa.

W sejmie śląskim Korfanty i jego partia zawie­
ra cyniczny pakt z Niemcami przeciwko tym, któ­
rzy  reprezentują ideę nierozerwalności Śląska i 
Poiski. W czasach ostatnich Korfanty częściej 
przebywał w Bytomiu niż w Katowicach, — pod 
opiekę życzliwych czynników niemieckich czuje 
się lepiej, aniżeli pod rządami władzy polskiej

Opinia polska niezawsze orientowała się co do 
nikczemności moralnej Korfantego. Pierwszym, 
który nikczemność tę napiętnował i jawnie potę­
pił. był Marszałek Piłsudski, kiedy jako Naczelnik 
Państwa odrzucił podsuwaną Mu do podpisu no­
minację Korfantego na premjera po dymisji A. Po­
nikowskiego.

Życic potwierdziło słusznosć opinji Marszałka 
w zupełności. Aspei.

w yw iad.
ny n a s ^ u ć ż e t  przezwycięży wszelkie trudności, 
a rok gospodarczy zamkniemy bez deficytu, co 
zapewnia dalszą stabilizację stosunków ekono­
micznych w państwie. Trudności tegoroczne są 
przeważnie przemijającej natury i związane są 
ściśle z zaczynającą już wygasać światową de­
presją gospodarczą. Tu natężą no stronie wydat­
ków: interwencje na ceny zboża i walka z bez­
robociem, po stronie dochodów: spadek z wpły­
wów z ceł i monopolów. Stałem obciążeniem 
budżetu jest ostatma podwyżka plac urzędni­
czych, pokryta w pierwszym okresie z pożyczki 
amerykańskiej, lecz obecnie leżąca na każdorazo­
wym budżecie cięża-em 135-u milionów zl. rocz­
nie.

Dotyka Marszałek Piłsudski w swym wywia­
dzie również i zagadnień ustrojowych i metod 
„pracy" sejmowej. Pod adresem sejmu formułuje 
zarzut, że dotychczas nie znowelizował ustaw po­
datkowych. Pozatem zwraca uwagę, że konsty­
tucyjny ptzepis przedkładoria budżetu sejmowi 
już w październiku każdego roku — utrudnia nie­
słychanie prace rządową, gdyż w ten sposób rząd 
musi budżet układać na szereg miesięcy napizód, 
tworzy więc z konieczności nieraz rzecz niereal­
ną, papierową, nie dającą sie oprzeć na doświad­
czeniu i tylko rzadko kiedy odpowiadającą nad­
chodzącej rzeczywistości. 1

Każda dziedzina życia publicznego wola o re­
formę naszego ustroju, nieprzystosowanego do 
wymogów życia. Ra.

Głos z Pomorza.
Czy można dalej tek gospodarzyć? Małorolni 

schodzą na żebraków z takimi wielkimi podaika- 
i ml, jakie są tu na Pomorzu. Sekwestry sądowe za 
I koszta egzekucji, kupują sobie majątki. Stąd sze- 
! rzy się nienawiść do Ojczyzny. Przybyła ludność 

ma przywiązanie do Polski, ale tuitejsza z niemca* 
mi jest związana. Rozpacz bierze, gdy się widzi 

j w  naszej Polsce nieład, że pensjoniści wznoszą 
i się nad poziom i tak butnie traktują rolników.

M am y w Tok z naszego Pom orza. Niemcy' mają 
| swoje h*śy, to sje ratują. A Polacy' kapicją, bo 
! produkty rofue w prost zadarmo. 
i Podwiesk pow. Chełmno. Jan Ciszek.

1 Czy wpłaciłeś już preunente za iv, kwartał?
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W y c h o d z t w o .
Z Kanady.

W KANADZIE obecnie jest 120DOG Polaków, jak 
obliczy! konsul Mazurkiewicz, Przeszło 70 procent 
polskiego wychodźtwa w Kanadzie mieszka w 
prowincjach na zachodzie, a  mianowicie około
50,000 w prowincji Manitoba, 20.000 w Saskatche- 
.wan i około 16.000 w Alberta. Prowincje te są peł­
ne osiedli polskich, ciągnących się mniej więcej na 
linii od Winnipegu do Edmonton, z rozgałęzienia­
mi na północ i południe. To jest podstawowy te­
ren osadnictwa w Kanadzie.

Liczne wsie, a nawet miasteczka, o He nie są 
czysto polskie lub ruskie, posiadają większość pol­
ską. Dlatego też na tym wielkim terenie spotyka­
my nazwy miejscowości jak: Polonia, Wisła, Wil­
no, Kopernik, Ko w ałów ki Kraków, Janów i t. p. 
Wokoło Winnipegu dągną się zwarte osiedla pol­
skie; na północny-wschód od tego miasta Polacy 
stanowią około 12 procent ogółu mieszkańców, 
tuż na północ od Winnipeg około 10 procent. Pół­
nocna Alberta posiada liczne polskie wsie i osa­
dy, a w niektórych okręgach ludność polska wy­
nosi około 4 procent ogółu mieszkańców.

Włościanin polski wyrobił sobie doskonałą re­
putację jako pionier i jako roiratk, mogący dać so­
bie radę w  nader trudnych warunkach gospodar­
czych i klimatycznych. W  miejscowościach dale­
k o  położonych od dróg i kołed, na dziewiczym ste- 
*pde, zarosłym trawą, krzakami łub test lasem, 
wśród długiej zimy i krótkiego sezonu wegetacyj­
nego, chłop polski bez pomocy niczyjej, przy bar­
dzo skromnych środkach pieniężnych, stworzył 
swą pracą pierwszorzędne gospodarstwa. Zimny 
ł  ponury step zmienił się w krainę mlekiem i mio­
dem płynącą. Warunki żyda na stepie były nie­
kiedy bardzo ciężkie, tak, iż inni przybysze z Eu- 
sopy mniej zahartowani, masowo opuszczali o- 
siedla. Uciekali stamtąd Anglicy, Szkód, Niemcy, 
Irlandczycy. A w miejscowościach tych ostał P o ­
lak hrb Rusin, sprowadzał swych sąsiadów, roz­
szerzał stan swego posiadania, tworzył na kana­
dyjskim stepie dostatnie gospodarstwa.

Stosunkowo mniejszy procent Polaków mieszka 
w miastach, będących ośrodkami przemysłu i han­
dlu. Nie do dusznych fabryk czy te« kopalń dą­
żyła większość polskich wychodźców. Ciągnęły z 
ziem polskich do Kanady rzesze ludu wiejskiego, 
bo wiedziały, iż na zachodzie Kanady oczekują 
pracowitych rąk olbrzymie obszary urodzajnej 
ziemi. Strumień wychodźcy z  Polski skierował się 
właśnie ku tym obszarom, ku tym trzem prowin­
cjom stepowym, stanowiącym dzisiaj „szpichlerz 
brytyjskiego imperjum“ — wypełniony doskonalą 
pszenicą. Tatar.

NATURA.
Jakiś włóczęga śpi w nocy na ławce w parku. 

W pewnej chwili nadchodzi policjant, budzi go i 
każe ławkę opuścić.
' Oberwaniec wstaje i mruczy pod nosem':

— Też natura świńska... sam cholera nie śpi 
t  drugiemu nie da.

Bezrobocie w Ameryce.
Phiiadeiplua Pa, 8 września 1930. Kochany Przy­

jacielu! Posyłam dalszą prenumeratę. Przyjaciel 
będzie nas najlepiej informował o przebiegu walk 
partyjnych. Czas najwyższy, aby te walki w 
stronnictwach chłopskich raz na zawsze się skoń­
czyły przy obecnych wyborach. I w Ameryce też 
się odbywają wybory na senatorów, a stany wy­
bierają gubernatorów. Bez walki i tu nie jest. 
Jedna strona za „suchymi11, druga za „mokrymi14.

Susza na calem obszarze Ameryki nie tylko w 
domach i knajpach, ale i w polach i ogrodach. Ta 
pierwsza posucha ciągnie się 10 lat zgórą, a ta 
druga przez ostatnie 2 miesiące. Jak jedna tak i 
druga wyrządziły nie małe szkody krajowi. — 
Plierwsza susza t. j. zakaz wyrobu sprzedaży 
trunków. — Ale czem więcej zakazują, tern 
więcej pijaństwa i wyrobów pokątnych. Potom­
kowie Adama. Bóg zakazał Adamowi jabłka jeść. 
Adam n'ie usłucha! Boga, tak samo naród) w A- 
meryce nie słucha rządu i szmugiel odchodzi. Do 
tej suszy dodać trzeba klęskę bezrobocia przez 
ostatni cały rok. Na polepszenie się nie zanosi. 
Oby się to jak najprędzej skończyło, oo daj Boże 
prędko.  ̂ Teofil Posłuszny

z Ozarnei- pow. Ropczyce.
— O O o —

WlI iMERDING PA„ 6 września 1930. Obecnie
mamy tutaj w Wilmerding ciężkie czasy, gdyż 
pracujemy tylko dzień, dwa, albo trzy  w tygodniu, 
a artykuły spożywcze idą w górę z powodu nieu­
rodzaju przez posuchę, która panowała całe lato.

Zasyłam, serdeczne pozdrowienie od całej ro­
dziny Józef Polnar.

— o o o  —

Ojczyzno pamiętaj o nas,
BOHAIN, Francji 5 września. Wiecie dobrze, że 

Ojczyzna nasza nie może nas pomieścić, więc mu­
simy się tułać po obcym kraju za kawałkiem Chle­
ba — ale to trudno. — Bo nasz naród polski jest 
jak ta sierota: zawsze spogląda ku obcym z za 
niedoli plota... — Rząd nasz polski zawarł kon­
trakt z  Francją, odesłał nas tam, dal nam konsula­
ty  polskie, ale Francuzi nie lękają się naszych kon­
sulatów i jak gnębili tak gnębią i wyzyskują da­
lej polskiego robotnika. A zwłaszcza polskie emi­
grantki, które były tu wysyłane jako pomocnice 
kuchenne i do innych lekkich robót, — a tu często 
pracują jak fornale w polu. Tyle mam bolesnych 
kart, żem nie w stanie opisać tych krzywd pol­
skiego emigranta tu we Francji, a zwłaszcza w 
pierwszych chwilach przyjazdu. Nie tylko bez­
senne noce ale zawsze nas ściga ten twardy los. 
Czasem wołamy: dosyć już nam żyć, dosyć już 
posępnych dni — lecz znowu podnosimy czoła i 
zaczynamy myśleć z nadzieją o  przyszłości, jaką 
nam przyniesie Matka-Ojczyzna.

Wyemigrowałem tu w r. 1923, znam już dobrze 
stosunki tutejsze i nieźle władam językiem fran­
cuskim, — ale zawsze myślę o Ojczyźnie i rodzin­
nej wiosce. Zawsze będę wierzył w mą Ojczyznę 
Polskę — po dni mych kres... Czytam „Przyjacie­
la Ludu11 i inne pisma zwłaszcza bezpartyjne. — 
Trzymam się swego ducha i mej ukochanej Oj­

czyzny i czekam z  nadzieją, aż lepsze dni zaja­
śnieją i czekam z Wami i czekać będę, aż lepsze 
dni ozłocą Ojczyznę drogą—Polskę. Powrócę, kie­
dyś powrócę do Polski, ale będę umiał cenić Oj­
czyznę swą, każdą skibę polskiej ziemi i Każdą, 
kropelkę jej wody. _

Ojczyzno, pamiętaj o nas, bo my Gi są wierni 
synowie, my Cię z caiej duszy kochamy j pragnie­
my Twego szczęścia.

W asz brat, Józef Marmela. 
— o o o  —

POWRÓT EMIGRANTÓW SEZONOWYCH 
Z NIEMIEC zacznie się od 15 paźdz. t. b.

Według obliczeń, w bieżącym roku powróci * 
Niemiec do Polski 85 tysięcy robotników sezono- 
nych. - i

W związku z tym masowym powrotem do Kra­
ju polskich robotników sezonowych, Min. Skarbu 
wydało zarządzenie ułatwiające formalności cel­
ne przy odprawie przedmiotów przywożonych 
przez naszych rodaków. Biorąc pod uwagę, że 
przywożone przedmioty zostały zakupione w 
Niemczech za krwawo zapracowane grosze ro­
botników polskich, zarządzenie poleca stosować 
jak najdalej idące ułatwienia przy rew .iii celnej 
i zwalniać od cła wszystkie przedmioty podlega­
jące wprawdzie ocienia, jednakże posiadające nie­
wątpliwie diaraktei rzeczy osobistego użytku. — 
Zwolnieniu od cła podlegają prócz używanej o- 
dzieży, bielizny, obuwia i pościeli oraz narzędzi 
do wykonywania zawodu również i mate instru­
menty muzyczne, jak skrzypce, flety, klarnety, 
trąbki, harmonie, nie mówiąc o żywności i w yro­
bach tytoniowych przywożonych w drobnych ilo­
ściach. Ułatwienia sięgają tak dalece, że nawet i 
rowery zakupione w Niemczech, jeśli są używa­
ne, winny być przez organy celne zwalniane od 
cła.

EMIGRACJA. Wobec trudności, na jakie emi­
granci naTażają się w  Konsulacie Argentyńskim 
z powodu nieprzepisowych fotografii, wymaga­
nych przez władze, donosimy, że jadący do Argen­
tyny, winni wraz z dokumentami przedstawić w 
Konsulacie po trzy fotografie. Fotografie muszą 
być robione en face (z przodu) bez nakrycia gło­
wy i dla każdej osoby oddzielnie. Nawet dla nie­
mowląt muszą być oddzielne fotografie, gdyż Kon­
sulat Argentyński nie udzieli wizy.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ AMERY­
KAŃSKIEGO ZWIĄZKU NAR. POLSKIEGO 
W POLSCE przystąpiło do systematyoznej pra­
cy, otwierając we własnym lokalu W a r­
szawa, ulica Widok L 19 — in. 4) Biuro informa­
cyjne czynne codziennie. Biuro nawiązało kon­
takt z Centralą Związku w Chicago i przystąpiło 
do rejestracji wszystkich reemigrantów, przeby­
wających stale lub czasowo w Polsce.

Celem Biura jest dostarczenie Polakom na ob­
czyźnie intormacyj o warunkach pracy, życia, sto­
sunków handlowo-przemysłowych, prawnych w 
kraju, ota.z organizowanie pomocy dla reemigran­
tów w każdej dziedzinie życia. W związku z tero 
Biuro zwraca się <ki wszystkich reemigrantów z 
apelem o przesłanie do Biura swych adresów i po­
danie szczegółów, dotyczących ich poprzedniego 
pobytu i zajęcia w Ameryce oraz obecnego stano­
wiska lub pracy w kraju.

ciek Borkowicz jest zdrajcą przeciwko tobie, tern 
niebezpieczniejszym, że się płaszczy i okrywa...

Kaźtnirz zamyślił się chwilę. Esthera mówiła 
ciągle powoli:

— Ja nie swoje mówię słowa, ale mądrych ul- 
dzi radę powtarzam wam: strzeżcie się tego czło­
wieka. Wy żądacie ze wszystkich tych ziemi jedno 
uczynić państwo. Maciek chce wam Wielkopol- 
skę oderwać i tak na niej panować, holdownikiem 
tylko, jak Ziemowit na Mazowszu.

Widząc zdziwienie na twarzy słuchającego, E- 
sthera wzięła rękę jego i do ust ją poniosła.

— Panie mój — rzekła — ja tym sprawom ob­
ca... mój rozum takich tajemnic nie sięga, lecz mą­
drych ludzi siła w naszym narodzie, co widzą by­
stro... kryją się oni i milczą, bo dla nich i rozum 
niebezpieczny. Mądrzy mówią przez usta moje do 
ciebie. Strzeż się królu Maćka Borkowicza...

W milczeniu Kaźmirz wysłuchał cierpliwie 
Esthery; podumał, uśmiechnął się smutnie i po­
czął:

— Rada dobra być może... zawsze ostrożnym 
powinien być kto ma panowanie i straż nad kra­
jem... Rada dobra, a!e Esthero moja, byłbym ja 
chętniej z innych ust posyszai; twoje stworzone 
są na to, aby słodkiemi upajały słowami.

— Tak panie — szepnęła Esthera, — a! tak, ja 
to czuje sama, a!c drży serce moje. gdy panu umi­
łowanemu grozić może niebezpieczeństwo... Mo- 
gęż ja milczeć? I ja. i moi bracia w Izraelu, któ­
rym dawałeś i dajesz opiekę w państwie twem, ko­
chają cię, oni mówią ustami memi...

(Ciąg dalszy nastąpi),

J. I. KRASZEWSKI 138

K d ś i  Cm oPów .
(Ciąg dalszy).

— Nigdy też w życiu nie miałem ohwll tak 
szczęśliwych, jak spędzone przy tobie, — rzekł 
Kaźmirz — i choć mi je ludzie zazdrośni zatruć 
pragną.-

Król nie dokończył, wziął kubek i podającą 
W twarz piękną pocałował.

— Aleś ty dziś smutna? — zapyta!.
— Ja nie mam żadnej przyczyny się smucić — 

odparta Esthera, — radabym o niczem smutnem 
nigdy inie mówić panu memu, ale dziś muszę.

To mówiąc, wstała. Kaźmirz patrzył niespokoj­
ny na nią, twarz jej stała się poważną, brwi tro­
chę ściągnęły...

— Czyżby ludzie ci mieli jaką przykrość wy­
rządzić? — spytał król.

— Nie... — odparła z uśmiechem — na to bym 
ja nie skarżyła się nawet. Przy takiem szczęściu, 
jakie mnie spotkało, cóż znaczy mały ból, jaki mi 
ktoś zechce uczynić? niesprawiedliwością byłoby 
się skarżyć.

— Cóż więc? — natarczywie nalegał Kaźmirz-
Esthera usiadła i powoli, z rozwagą mówić za­

częła. z kr.żdem licząc się słowem, a oczyma ba­
dając, jakie uczyni wrażenie.

— - Nasz naród, miłościwy panie mój — rzekła — 
rozsypany jest wszędzie. W królestwie twojem 
niema mieściny, gdzieby moich biednych braci

i
nie było. Tacy, jak my, ażeby się oprzeć i obronić 
tym, co ich nękają i prześladują, a ścigają ich 
wszyscy, muszą się trzymać za ręce. My wiemy, 
przez swoich, co się gdzie uzieje, my czasem prę­
dzej i pewniej dostajemy wiadomości od urzędni­
ków waszych i was, coście c wszystkiem wiedzieć 
powinni.

Król słuchał z uwagą,
— Panie mój — dodała, zbliżając się ku nie­

mo. — Wyście obdarzyli i wynieśli Maćka Borko­
wicza wysoko. Czy wierzycie mu? czy pewni je­
steście, że zdrady przeciwko wam nie ma w sercu?

To pierwsze wmieszanie się Esthery do sprawy 
publicznej, zmieszało króla i zasępiło go.

— Albożbyście wiedzieli co o nim? — zapytał.
— Nasi... powiadają, że człowiek ten, choć na 

pozór uległy i posłuszny, przeciwko wam coś 
knuje — mówiła dalej Esthera. — W szyscy pra­
wie ziemianie wielkopolscy, zwołani przez niego, 
związali się z nim przysięgą i pismami pod pieczę­
cią, że z nim pójdą razem...

— Tak — odparł król — i ja wiem o tern, ale 
ten związek przeciwko mnie wymierzony nie jest: 
stoi w piśmie,-które ułożyli, iż wierni mi pozo­
staną.

Esthera uśmiechnęła się.
— A potrzebażby pisać Dyło o tern, gdyby in­

ną myśl nie chcieli zakryć tym fałszem? — ode­
zwała się, patrząc na króla. — Ludzie, co uszy 
mają dobre, mówią, iż właśnie ten związek kryje 
najniebezpieczniejszą zdradę. Ja jestem głupią nie­
wiastą tylko, ja nie rozumiem tego, ale są u nas 
ludzie rozumni i przebiegli, a ci powiadają, iż Ma-
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POLITYKA 
MIĘDZYNARODOWA.

ZMIANA NA LITWIE.
Litwa przegrała wszystkie swoje sprawy w Li­

dze Narodów. Nikt się za Litwą nie ujął, a Niemcy 
wygrali z nią proces o Kłajpedę. To doprowadza 
wreszc.e Litwę do rozumu. Nawet najbardziej 

wrogie dotychczas Polskie gazety piszą za po­
trzebą porozumienia z Polską.

MASA RYK PRZECIW POLSCE?
Prezydent Czechosłowacji Masaryk powiedział 

do gazeciarzy, że „Korytarz polska" na Pomorzu 
zagraża pokojowi Europy. Stanął przez to po­
wiedzenie po stronie Niemiec, a  przeciw Polsce. 
Później siarał się Masaryk usprawiedliwić, ale 
też nie szczerze. Rząd masz założył protest prze­
ciw odezwaniu się Masaryka.

Może Czesi, zagrożeni przez germaństwo bar­
dziej nawet niż Polska, obcą się wkupić w laskę 
Niemiec kosztem Polski? To się nie uda. My Po­
lacy wiemy od dawna, że Czesi nie są naszymi 
szczerymi przyjaciółmi. Czeszczą polskie szkoły 
i dają schronisko hajdamakom undowskim.

BURZA W NIEMCZECH.
Za pogróżki wojenne i zwycięstwo Hitlera za­

płaciły Niemcy już dwa miliardy marek czyli pięć 
miljardó^' zł. na spadku wartości akcyj niemiec­
kich w Ameryce i Anglii. Hitler mimo to nie u- 
staje w agitacji za wojną. Rząd niemiecki zapo­
wiada odroczenie parlamentu, albo d} ktaturę. We 
Francji jest coraz silniejszy odgło6 nawoływań do 
obrony przed Niemcami.

OKRUSZYNY.

Adolf Hitler za pieniądze ekskajzera Wilhelma (4 
milj. zł.) i moskiewskie (10 milj. zł.) wygrał wy­
bory parłam, w Niemczech, zyskał ponad sześć 

'riulj. głosów i wygrał wyiboT„, a tenaz judzi do 
wojny w zmowie z kimunistami.

n A I  IA — FE ANCJA,
Spór o wpływy na Morzu Sródziemnem i na 

wybrzeżach znów się zaostrzył bardzo silnie. — 
Italię podburzają Niemcy.

Po klęsce trzęsień ziemi teraz znowu powodzie 
poczyniły w Italji olbrzymie spustoszenia.

NARADY W ANGLJI.
Reądy państw należących do Anglji zgroma­

dziły się w Londynie na naradę w sprawach bez­
robocia, zaburzeń w Indiach i wojny domowej 
w Chinach.

— O o o —.
WYGRANE WYBORÓW sejmowych przez 

Marszałka Piłsudskiego sprowadzi uspokojenie 
wewnętrzne w Państwie. Spokój wewnętrzny 
przekona kapitalistów o bezpieczeństwie i spowo­
duje ożywienie interesów handlowych i przemy­
słowych. Zatem jedyną drogą do poprawy stosun­
ków gospodarczyah jest glosowanie za Marszał­
kiem Piłsudskim. W przeciwnym razie, gdyby 
zwyciężyli endecy z centrolewem, walka i niepo­
kój potrwa dalej.

ARESZTOWANO 1 bm. b. posła Jana Smołę w 
Warszawie i b. posła ks. prałata gr.-kat, Kunic­
kiego ŵ  Tarnopolu, za mowy na wi< cach przed­
wyborczych. Według nowej ustawy o ochronie 
czystości wyborów grozi obu aresztowanym ka­
ra do pięciu lat więzienia.

B. POSEŁ ŻARSKI, komunista, został skazany 
przez sąd w Łodzi na 8 miesięcy więzienia za 
zbrodnie gwałtu publicznego tj. strzelanie do po­
licji na zgromadzeniu.

RÓŻNE BAJKI o losie posłów uwięzionych w 
Brześciu szerzą gazety wrogie rządowi, aby pod­
burzać. Donoszą np. że Witos rozpoczął głodów­
kę i nie chce nic jeść, że go sztucznie odżywiają 
itp. Innym razem piszą, że nikt do aresztowanych 
*tie ma dostępu. Więc skąd wiedzą o głodówce? 
Plotki.

PRZY PRÓBIE UCIECZKI został zastrzelony 
komendant ukraińskich podpalaczy w Polsce Ho- 
łowiński, którego co tylko przed kilku dniami are­
sztowano. On to zorganizował napad na pocztę 
pod Bóbrką — gdzie zrabowano kilKadziesiąt ty­
sięcy złotych i zamordowano okrutnie posterun­
kowego Molewskiego.

Dzień
października Imieniny

Sio .ca

ZicMd
o godzinie

5 Niedziela 17 po Ś«r., Placyda 5-42 5-08
6 Poniedziałek Brunona w. 644 506
7 Wtorek NMP. Różańcowej 5-46 5-03
8 Środa Pelagji Birgitti wd. 5-48 5-01
9 Czwartek Djonlzego b. m. 5-51 4-59

10 Piątek Franciszka Borg. 5-52 4-56
11 Sobota Plaoydy i Zenajdy 5-54 4-54

— o  O O —»
MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU wręczyła 

Kołomyja dyniom honorowego obywatelstwa.
KRÓL HEDŻA5U PRZESŁAŁ polskim statkiem 

„Kraków* dwa piękne konie arabskie w  darze dla 
Prezydenta Rzpitej i Marsz. Piłsudskiego.

WOJEWODA W LUBLINIE p. Remiszewski u- 
stąp ł ze stano wiska. Na jego miejsce przyszedł 
p. BcfasLaw Swidzióski, pułkownik dyplomowany, 
szef sztabu D. O. K. Krairów. Wojewoda Swidziń- 
ski urodzony w  Opatowie wojew. kieleckie w  r. 
1885, szkoły średnie ukończył w  Krakowie, w  r. 
1914 wstąpił do Legjonów i przeoył całą kampa­
nię wojenną w 2 pułku ułanów. Ranny w szanży 
pod Rokitną, odznaczony 3-jkrotoie krzyżem wa­
lecznych i orderem Wirtuti Mfiitari.

O DOWODY OSOBISTE należy się wystarać 
w  urzędach gminnych, bo podczas. głosowania 
może być żądany, celem stwierdzenia tożsamości 
Szczególnie ważny jest dowód przy omyłkach oo 
do dat, imienia lub brzmienie nazwiska.

INWALIDZI WOJENNI dotknięci ciężkiem ka- 
lecrwem mają doznawać osobliwej opieki od służ­
by kolejowej w razie podróży. Tak rozporządzi­
ło Min. Komunikacji.

KREDYTY ROLNICZE, dotychczas rozdzielane 
przez Min. Rolnictwa, od 1 października b. r. roz­
dzielać będą starostwa i województwa.

BURZA jesienna z grzmotami i piorunam, prze­
szła we wtorek b. m. nad pow. krakowskim, w 
Prokocimie jeden piorun uderzył w dom, drugi 
w telefon posterunku policyjnego. W pow. rona- 
tyńsfcim przeszła też kilkugodzinna burza z gwał- 

j towmą ulewą i piurunarni wywołując 5 pożarów w 
i Turawie, Zagórzu, Radwanowie i w Kutcach — 

gdzie spłonęły zabudowania folwarczne ze zbio­
rami.

ZNOWU PIENIĄDZU W PIECU! Dopiero w po­
przednim nuime-ze donosiliśmy o spaleniu 5.000 zł. 
przez dzieci, a znowu podobna przykrość spotka­
ła Dobolewicza z Szymikowie, gdy synowie spa­
lili przechowywane w piecu 1000 zł. Ojciec z  roz­
paczy zranił ciężko siekierą 12 letniego syna i 8- 
letniemu synowi połamał żeb“a, Obu wymienio­
nych przewieziono do szpitala. — Ten tragiczny 
wypadek niechże będzie nauczką, że piec nie jest 
schowkiem na pieniądze.

NOWY POMNIK „WDZIĘC7NOŚCI AMERY­
CE" zostanie wybudowany z wiosną 1931 r. w 
Warszawie na Krak. Przedmieściu.

NA KRESACH WSCHODNICH jest sporo Po­
laków, wyznania mahomeiańskiego zwłaszcza w 
Słonimie gdzie mają własnj meczet (świątynię).

NOWE ARMATY PRZECIWLOTNICZE zaku­
piła Polska w Szwajcarii, lepsze od używanych 
dotąd dział typu Breda lub GojTa.

LICZBA ROBOTNIKÓW najemnych w Polsce 
wynosi 2.950.G0C z czeeo 1.600.000 jako robotnicy 
rolni i leśni.

PODPAUL SWOJA WŁASNA ZAGRODĘ
Szewczyk w Kłudzicach pod Łodzią, celem po­
brania wysokiej asekuracji. Z obawy przed karą 
powiesił się tego samego dnia.

1.100 KILOMETRÓW PRZELECIAŁ OOŁAB. 
W Nowej Wsi koło Opola znaleziono nieżywego 
gołębia, który uderzył o  druty elektryczne i za­
bił się. Stwierdzono, że został on wypuszczony 
aż z Anglji.

KOGUT UŚMIFRCIŁ KOBIETĘ w Przemyślu. 
Kiedy Tikaczowa karmiła drób, kogut podzdobal 
jej ręce i nogi — powodując zakażenie krwi, na 
oo wkróce un,arła.

DOWCIP OSZUSTA. Na stacji w Młocinach ko­
ło W arszawy oszust, ucia^cy kontrolera z mini­
sterstwa odbył rewizję kasy kolejowej, przyaTe- 
sztował kasjera i wraz z kasetką z trzema tysią­
cami zł. odstawił go do komisariatu ■policji. Tu 
zostawił aresztowanego kasjera pod d Morem ko­
mendanta do czasu przybycia insnekłoia z mini­
sterstwa, a sam z pieniądzmi poszedł dalej urzę­
dować. Dopiero po kilku godzinach czekania zro­
zumiał komendant i kasjer, że padli ofiarą dowcip­
nego rabusia.

100 ZŁOTYCH ZA KAWAŁEK BULKI, niedo- 
jedzonej przez stawnego rabina z Góry Kalwarji 
koło W arszawy płacili żydzi podczas swoich 
świą. Nowego Roku. Aż 10 tys. żydów zjechało

tam, by w  pobliżu tego cadyka spędzić święta. 
Widać, t e  . żydom nie brak fanatyków.

KREW PODROŻAŁA. Częste ostatnio trans­
fuzje krw  stosowane w szpitalach 1 klinikach skło­
niły dostawców krwi oo zorganizowania się w 
„Wszechpolski Związek Taansfuaistów Krwi". — 
Związek ten ustalił cenę krwi, xa 50 gr. 250 zł. 
Ostatnio popyt aa  krew zwiększył się, wobec 
tego związek postanow i podnieść cenę krwi. o 
33% i zagroził, że w razie meprzyjęcia jego żą­
dań nastąpi w dniach najbliższych strajk.

ŚMIERTELNA WYPRAWA NA FOROWANIE 
zdarzyła się we Franowie koło Jarocina. 17-letni 
Antoniewicz zabrał bez wiedzy ojca nabitą strzel­
bę i poszedł w pole. Pirzy przeskakiwaniu stru­
myka, atrzełbe wypaliła, trafiając chłopca w 
serce.

NIESZCZĘŚLIWY POŁÓW PYB, zdarzył się 
dwom włościanom w Marcuńcańcach Łowili ryby 
przez ogłuszanie granatami, jeden granat eksplo­
dował w  ręku Filipowicza, odrywając mu rękę i 
nogę — oraz raniąc też ciężko jego towarzysza.

ANIELA T YSZTJFM ICZÓWNA, hrabianka, wła­
ścicielka wielkich dóbr wychodzi za 21-letniego 
Aarona Miropolskiego, podarabina bóżnicy żydow­
skiej w Wilnie.

STRASZNA ŚMIERĆ PONIÓSŁ robotnik Piąt­
kowski w  porcie w  Gdyni. Żelazna część żura­
wia ładującego węgiel o 800 kg. wagi spadła mu 
na głowę i ^miażdżyła gc zupełnie.

TRZY WYROKI ŚMIERCI NA KOMUNISTÓW 
wydał sąd okręg, w Białej Podlaskiej za skryto­
bójcze zannurdowanie swego zwolennika Siodla- 
rza, który nńał ich zdradzić.

PRZY KRAJJ/lEŻY JABŁEK w  Janowie u Gzy- 
mi: został zabity przez właściciela z  dubeltówki, 
23-lotni Mazurek, a 20 leżni jego brat Michał cięż­
ko ranny.

NA PÓŁ A ŁJONA ZŁOTYCH oszukał pełno­
mocnik Wardeński otsza-mka. Przeżćzieckbgo w 
Woropajewie pod Wilnem i zwiał, został jednak 
schwytany w pociągu pod Nową Wilejką.

■PROFESOR SZTUK ZŁODZIEJSKICH" 80- 
letni Juikiel Słarygrait zmarł w  Warszawie. Na po­
grzebie były wszystkie szumowiny, a jeden z 
uczuli wygłosił mowę pożegnalną — wychwala­
jąc tego arcymiistrza złodziei.

W CTILE, ojczyźnie saletry chiHjsłriej, jest ko­
lonia polska z 3U0 dusz.

W STOLICY CHILE, w Lant-Jago zmarł Po­
lak — Jan Piwonko. Przybywszy do Chile jako 
ubogi rolnik przed 30 laty, dorobił się tam wiel­
kiego majątku. Pi won ko, do ostatnich chwil ży­
cia czuł się Polakiem i wychowy wat dzieci w 
duchu polskim. Ciężką pracą zdobył majątek war­
tości około 45 milionów zł .

8-LETNI CHŁOPIEC SKA7AN1 NA DOŻY­
WOTNIE WIĘZIENIE został w Los Angelos w A- 
meryce za to, że utopił 3-letniego Ellisa. Oskar­
żony Mac Donald tłómaczył się, że chciał się tyl­
ko przekonać, jak długo Ellis wytrzyma pod wo­
dą. Dziwne jest pojęcie kary i sprawiedliwości w 
Ameryce, jeśli się 8-ietnie dziecko zasądza na do­
żywotnie więzienie.

ZABITO 358 BYKÓW w święto Wniebowzię­
cia Najśw. Marji Panny w  Hiszpa.nji, podkreśla­
jąc przez to szczególną uroczystość. W dniu tym 
odbyło się ogółem 136 walk w  różnych miastach. 
W Walencji publiczność niezadowolona z tego, że 
byki nie dość krwawio były zabijane, wtargnęła 
na arenę i pobiła matadorów.

WESELE TYDZIEŃ PRZED ŚLUBEM odbyło 
się w Woli Rybackiej woj. białostockie. Gdy no­
wożeńcy Misuchówna i Zawadzki stanęli w ko­
ściele przed księdzem, panna mioda zaniemówiła. 
Wobec tego ksiądz odłożył ślub na tydzień. Po­
nieważ gości zjechało się mnóstwo, dlatego ucztę 
weselną urzą izono tegoż dnia, bo i zapasy mo­
głyby się popsuć.

Zapytana Misuchówna o przyczynę milczenia, 
odpowiadała:

— Coś mię za.kafo i ani rusz nie mogłam gęby 
otworzyć

31 HA ZIEiMI W  SOWIETACH za l1/. hektara 
ziemi w Polsce. Pewien obywa te', sowiecki, ma­
jący po drugiej stronie granicy gospodarstv'o z 
37-miu ha ziemi, zmuszony był ze wzgiędu na 
terro- opuścić gospodarstwo swoje i zbiec do 
Polski. Wywiesił w lokalu gminy oświadczenia, 
iż rezygnuje on z 37-miu ha ziemi na rzecz tego. 
który ofiaruje mu półtora ha ziemi w  Polsce. Mi­
mo, iż wisi ono już 10 dni, dotychczas nikt nie 
zgłosił gotowości do tej wymiany.

 «-------
EMIGRACJA TO MEKSYKU. Emigranci, którzy 

posiadają permity lub affidavity, wystawione w 
Meksyku po dniu 28 kwietnia 1930 r. winni przy­
gotować się do podróży na jesień r. b. Wiza me­
ksykańska kosztuje około 130 złotych. Do wizy 
należy pizedstawić w Konsulacie metrykę urodze­
nia, metrykę ślubu lub świadectwo stanu'wolnego, 
zaświadczenie o wykonywanym zawodzie lub za' 
jęciu i ważny paszport zagraniczny.
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GOSPODARSTWO
OSTATNIE CENY NA TARGACH W KRAKOWIE.

ZA 100 KG.: Pszenica 27—30 zł., żyło 18—19.50, jęcz­
mień 20.50—31, owies 20—22, groch kraj. Vict. 36—38, 
połny 25—27, ziemniaki ład. 6—7, siano 8—12, koniczy­
na 13—14, słoma dł. 6—6.50, mąka 65 proc. pszen. 54— 
55, żytnia 34—34.50, otręby żytnie 11.50—12, pszenne 
13—13,50, pęcak 32—34, siekanka 32—34. — CENY KO- 
M : Konie pojazd, lekkie 300—600 zł., robocze 250—500, 
rzeźne 75—120. Spędzono razem 112 sztuk. — CENY 
BYDŁA ŻYWEJ WAGI ZA 1 KG.: Buhaje 1—1.35 zł., 
woły 1.06—1.50, krowy 0.93—1.35, jałówki 1—1.35, cie­
lęta .107—2-20, nierogacizna 1.70—2.23, bitej wagi 2.10—
2.50. — SKÓRY: W ołowe 1.70 zł., krowie 1-50, z jałó­
w ek 1.75. cielęce szt. 10—12. — ŁÓJ NERKOWY 1 kg.: 
1.30— 1.50 zł., I. ki. 0.80—0.90, II. ki. 0.60. — NABIAŁ: 
Mleko nieziwer 1 litr 35— 40 gr., ser krowi 0.80—1 zł., 
masło zwycz. 4—4.20, jaja s z t  17— 18 gr. — JARZYNY: 
Cebula 1 kg. 20—25 gr., pietruszka 22—25, pomidory 25 
do 35. w łoszczyzna 20—25. — RYBY: Karp 3.50—4 zł., 
szczupak 6—7, sandacz 7—7.50, lin 3.50—4, brzany 5—
5.50, wiślane średnie 3.50—4. — DRÓB: Kury szt. 4—7 
z ł ,  kaczki 3—5, gęsi 8—10. — OWOCE: Jabłka 1 kg. 
0.30—1.40 z ł ,  gruszki 0.80—2.20, śliwki 1.60—2.40, wi­
nogrona 2.60—3.

—  0 0 0 -  -l r •A.Ati. . A

Wolne dla porcelontón
W Dzienniku Ustaw z  1929 Nt. 27 poz. 276 uka­

zała się ustawa z  23 marca 1929 r. o uregulowaniu 
stanu hipotecznego nieruchomości, oddanych w 
toku parcelacji w posiadanie nabywców na ob­
szarze województw: krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego.

Celem ustawy jest uzgodnienie ze stanem rze­
czywistym sitanu hipotecznego nieruchomości w 
drodze parcelacji oddanych w fizyczne posiadanie 
nabywcom przed dniem wejścia w życie ustawy 
z 28 grudnia 1925 r. o  wykonywaniu reformy rol­
nej, t. j. przed 9. I. 1926 r., a do dziś nieuregulowa­
nych hipotecznie.

Postępowanie przeprowadza właściwy sąd hi­
poteczny na wniosek Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego. Wniosek może być postawiony albo z u- 
rzędu, allbo na żądanie właściciela rozparcelowa­
nego majątku, albo na żądanie wprowadzonego 
w, posiadanie nabywcy lub jego następców.

—  0 0 0  —

Kopanie ziemniaków
Przy kopaniu ziemniaków radzę zwracać szcze­

gólną uwagę na to, by do kopca, z którego później 
wybiera się sadzeniaki, nie wrzucać bulw pocho­
dzących z przedwcześnie zaschłych krzaków, ani 
z  krzaków chorych na kędzierzawkę, czyli na 
zwijanie się liści. Bowiem choć się widzi zdrową 
na pozór bulwę, jest ona rozsad nikiem tej samej 
choroby, która potem silnie plon obniża. Najlepiej 
robi ten, kto przed kopaniem powyznacza kołecz­
kami zdrowe krze ziemniaczane i osobno je wy­
biera do worka na sadzeniaki, bacząc przytem, by 
brać tylko ładne średniaki oraz większe i to z 
krzaków, plennych. Taki zachód zawsze się opłaci, 
zwłaszcza jeżeli i przechowanie owych sadzenia­
ków będzie staranniejsze, niż zwykłych kartofli 
przeznaczonych na spożycie. Warto nać ziemnia­
czaną dołować — zakiszać dla krów. Marnowanie 
tej paszy nie powinno mieć miejsca bo d îiś nie 
wolno nam nic marnować. Robota przy zakiszaniu 
nie trudna, byle pamiętać o tern, żeby nać była 
dobrze ubita przy układaniu w dolach : mocno, 
grubo zawalona ziemią. F. St.

Sprzęt buraków.
Zbliżający się okres sprzętu buraków, kiedy 

obfita ilóść liści pozwala rozporządzać niemi do- 
woli, jest okresem zwiększonej mleczności krów 
no i zwiększonych z tego tytułu dochodów. Na­
stręczają się tu jednak pewne uwagi, dotyczące 
owego masowego żywienia złelenizną, gdyż choć 
mleka przybywa, nie jest to przyrost zdrowy. 
Zdrowym byłby wtenczas, gdyby i wygląd zwie­
rzęcia nie szwankował, a tymczasem krowy 
obficie żywione liśćmi, mają sierść nastroszoną, 
chodzą jakby się popodbijały i silnie laksują. Cóż 
więc z doraźnej korzyści, jeśli potem, gdy zielon­
ki braknie następuje wyraźny upadek mleczności, 
gdyż krowa musi odnowić straty w organizmie 
nazbyt wycieńczonym? Nie jest stusznem opy­
chanie krów ową łakomą dla nich liściową pa­
szą i myślący gospodarz winien ograniczyć to ży­
wienie do właściwej umiarkowanej normy, prze­
platając paszę zieloną-sianem, zadawanem na za­
kładkę i ziemniakami. Te dodatkowe pasze regu­
lują żołądek — utrzymują zdrowie zwierzęcia, a 
przytem krowa nie tonie w gnojowei bsei, co już 
dla samej czystości jest bardzo ważne. A dziś 
przecie gdy opieramy dochód na mleku nie mo­
żemy zapaskudzonego posyłać do mleczarni z te­

go bowiem najzręczniejszy mleczarz smacznego 
masła nie wyrobi. Jeżeli słomy nie można słać
bez ograniczenia, by nazbyt rozwolniony gnój 
związać i obsuszyć, stosujmy krusz torfowy, lub 
choćby suchą pruchniczną ziemię, by ów nawóz 
z zielonek był potem i obfitszy i zdatniejszy na 
pole. Przy doju zaś w warunkach brejowatego 
gnoju już koniecznie musimy myć podbrzusze u 
wymiona krów, a samo przez się rozumie, że rę­
ce dojarek powinny być czyste. Uwaga ta nastrę­
cza się teraz do wypowiedzenia z jaknajwięk- 
szym naciskiem, jakkolwiek przez cały rok okrą­
gły czystość przy mleku powinna być przestrze­
gana.

Oprócz czystości nie powinno brakować po­
wietrza i światła w oborze, to też teraz już war- 
toby przypomnieć o sporządzeniu okien oszklo­
nych w inwentarskim budynku co należy dotych­
czas do rzadkości. W zaduchu, ani człowiek, ani 
zwierzę zdrowem nie będzie.

Wracając jeszcze do spasania liści warto przy­
pomnieć, że u nas niema zwyczaju starannego 
zbierania liści. Masa ich się marnuje przez wdep­
tywanie w ziemię. Jest to marnotrawstwo. Nale­
żałoby więc co do jednego liście gromadzić na 
kupki, a co krowy nie zjedzą w oborze przezna­
czyć do zadołowania.

UTRZYMANIE PREMJOWAMA WYWOZU 
ZBOŻA. Rada Ministrów uchwaliła przedłużyć 
zwrot ceł przy wywozie zbóż, produktów prze­
miału oraz słodu. Obecnie system premiowania,
który kończył się 1 października, został przedłu­
żony bezterminowo aż do odwołania, z tern, że 
uchylenie przyznanego zwrotu cel może nastąpić 
za dwumiesięcznem zapowiedzeniem.

Premje na zboże wywożone zagranicę, zostały 
wprowadzone na życzenia organizacyj rolniczych, 
które uważały, że tą drogą da się osiągnąć zwyż­
kę w kraju cen na zboże.

Niestety wprowadzone premje nie dały ocze­
kiwanej zwyżki cen.

Jako powód niepowodzenia premji podano ich 
tymczasowość, ponieważ ogłoszone zostały tylko 
na kilka miesięcy, a potem przedłużone.

MIN. SPR. WEWN. zatwierdziło statut o pobo­
rze w roku budżetowym 1930/31 podatku inwe­
stycyjnego na rzecz chełmskiego powiatowego 
związku komunalnego.

Dochody użyte będą na pokrycie wydatków 
związanych z melioracjami i budową szpitala psy­
chiatrycznego. — Podobny statut zatwierdzony 
został na rzecz gm, m. Sokoły w woj. Bialosfoc- 
kiem na budowę nowych i gruntowny remont 
starych studzien.

W CIĄGU OSTATNICH TYGODNI kilka więk­
szych firm lizbońskich (Portugalia) dokonało 
znacznych zamówień na polskie wyroby kono- 
piane i transporty ich w tych dniach zaczną od­
chodzić. Zamówienia te są wynikiem wprowadze­
nia w życie pierwszej polsko-portugalskiej umo­
wy handlowej.

WZROST EKSPORTU TRZODY I BYDŁA. 
Organizacje wy wożące zagranicę trzodę chlewną 
i bydło stwierdzają, że warunki zbytu poprawny 
się znacznie w ostatnich czasach. W ywóz trzody 
wzrósł w miesięcu ubiegłym o 20% w porówna­
niu z tym samym okresem r. ub. Pomyślne per­
spektywy są dla wywozu bydła rogatego i owiec, 
narazie w stanie żywym do Francji i do Włoch, 

j z któremi zawarto niedawno umowę weteryna­
ryjną. Formalności już zostały załatwione ; w y­
słania pierwsze transporty nastąpią już w ciągu 
najbliższych tygodni.

W  sierpniu r. b. wywieźliśmy do Austrii trzo­
dy żywej 27.859 sztuk, trzody bitej 8.072. cieląt 
bitych 13.053. Do Czechosłowacji eksport trzody 
żywej i bitej w sierpniu i. b. 28.988 sztuk, eksport 
bydła 1.323. W  porównaniu do sierpnia r. ub. za­
znaczył się w tym diziale eksportu dość znaczny 
spadek spowodowany podwyżką cel na rynkach 
zagranicznych.

NIEKTÓRZY ROLNICY spotykali się przy za­
kupie soli skażonej tlenkiem żelaza, a przeznaczo­
nej na poprawę paszy dla bydła, z żądaniem u- 
przedniego uzyskania zezwolenia na zakup tej so­
li, które miały wydawać urzędy skarbowe. — W 
związku z tern Min. Skarbu wyjaśnia okólnikiem 
Nr. L. D. VI. 2171/3/30, że o ile sól skażona tlen­
kiem żelaza ma być używana do celów rolni­
czych, to do nabycia takiej soli nie potrzema żad­
nego pozwolenia władz skarbowych.

OTWARCIE NOWEGO MOSTU NA CZERE­
MOSZU nastąpiło w dniu 27 z. m.. Most ten, łą­
czący Kuty z główną siecią kolei będzie miał ol­
brzymie znaczenie dla całego Pokucia, gdyż ułat­
wia eksploatację leśnych bogactw tej połaci kra­
ju.

DEPARTAMENT LASÓW PAŃSTWOWYCH
opracował projekt wprowadzenia pewnych zmian 
do obowiązującej obecnie ustawy o ochronie la­
sów. Również Związek Właśc. Lasów opracowu­
je własny projekt ustawy o ochronie.

Pomnik Marszałka.
Nasz młody, ale tak wspaniale i niezwykle szyb­

ko, ku podziwowi swoich i obcych rozwijający się 
port w Gdyni, jest bodajże jednym z najwymow­
niejszych dowodów, jak wiele zdziałał rząd Mar­
szałka Piłsudskiego dla odrodzenia życia gospo­
darczego Polski.

Czemże była Gdynia do r. 1926?
Niczem. Miasto nie istniało jeszcze. Roboty 

przy budowie portu, rozpoczęte w r. 1921, prowa­
dzone były z bardzo znaczmemi przerwami w try­
bie tak niesłychanie powolnym, że trudno się byio 
spodziewać oddania do użytku jakiejkolwiek naj­
mniejszej chociaż części portu za rok, za dwa lub 
nawet za dziesięć lat. Nic więc dziwnego, że spo­
łeczeństwo przestawało wówczas wreszcie wie­
rzyć w możliwość doprowadzenia robót do po­
myślnego Końca.

Dzisiaj port gdyński posiada już 7.895 metrów 
nadbrzerzy, z czego eksploatuje się narazie 1.150 
metrów, posiadających wszelkie niezbędne inwe­
stycje, jak światło, bocznice kolejowe, wodociąg, 
i t. p. Na usługach portu znajduje się 5 holowni­
ków, a tonnaż statków polskich, odchodzących i 
przybywających do Gdyni, przedstawia się nastę­
pująco: 9 rządowych towarowych — 20366 ton, 
5 rządowych pasażerskich — 1.716 ton i 4 rządowe 
pomocnicze — 1.640 ton, 2 prywatne towarowe — 
2.868 ton, 4 prywatne pasażersko-towarowe — 
10.813 ton i 2 prywatne pomocnicze — 427 ton, 
czyli ogółem 26 statków marskich, przedstawiają­
cych pokaźny tonaż 37.830 ton łącznie. Ta flota 
handlowa teraz już rozwija się z każdym rokiem 
coraz szybciej. Na wiosnę b. r. przybyło 5 no­
wych statków towarowych i towarowo-pasażer- 
skich, o łącznej nośności około 42.000 ton. Jeden 
sezon zatem dał przyrost podwójny.

Obrót towarowy przez Gdynię wzrósł w po­
równaniu z r. 1924 dwieście osiemdziesiąt razy, a 
transport przez ten jedyny, ale rzeczywiście im­
ponujący w swym rozwoju polski port morski 
wynosi dziś około 11% ogólnego naszego obrotu 
handlowego z zagranicą.

Jednocześnie z tern rozbudowano połączenia ko­
lejowe w samym porcie. Dziś Gdynia posiada 35 
kilometrów torów stacyjnyon, a szereg przedsię­
biorstw prywatnych posiada zatem własne bocz­
nice.

A Gdynia miasto? — Dziś liczy ona już około
40.000 ludności, podczas gdy przed r. 1926 stano­
wiła tylko nędzną, z kilkunastu domków zaledwie-- 
składającą się wioskę rybacką. Dziś natomiast li­
czy Gdynia-miasto 246 przedsiębiorstw przemy­
słowych, 650 handlowych, 16 spedycyjnych i t. d. 
W ciągu ostatnich czterecn lat przytem wybudo­
wano w Gdyni 350 domów, a dalsze ich dziesiątki 
znajdują się w stadium budowy.

Porównując to, co jest dziś w Gdyni z tern, co 
robiło się na polskiem wybrzeżu morskiem za 
czasów rządów partyjnych, widzi się ogrom twór- 

• czej pracy rządów Marszałka Piłsudskiego, któ- 
I rego dziełem jest powstanie naszego wielkiego 
i portu morskiego. J* ^

„P. R. II. 169/27. Sąd okręgowy kam y  w Krakowie
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! Sąd okręgowy 
karny w Krakowie, po przeprowadzeniu rozpraw y głów- 
nej, w sprawie karnej przeciwka Piotrowi Juźwaakowi 
oskarżonemu o występek obrazy czci §§ 488 i 49, uk. 
wydal w dniu dzisiejszym następujący w yrok: Oskarżo­
ny Piotr Jużwiak, nauczyciel w Sieniawie winien jest, 
że w zgłoszonym czasopiśmie „Przyjaciel Ludu orga­
nie stronnictwa chłopskiego, z  aa ty  16. X. 1927 Nr. 42 
w artykule, pod tytułem: „Ks. H. Lehman proboszcz w 
Pienia wie j-ako wróg M arszałka1 o następującej treści. 
1) że w czasie przewrotu majowego wyraził się do kil­
ku ludzi: teraz ternu bolszewikowi (Panu Marszalkowi) 
zrobią już z pewnością koniec. II) że w czasie ubierania 
sali tut. kasyna, na uroczystość opłatka -w r. 1926 za­
wieszono i przybrano zielenią portret M arszalka. Ksiąaz 
Uchman polecił go zdjąć i zabronił powtórnie zawieszać. 
III) To samo i przed zabaw ą Policji Państw ow ej w  Sali 
Tow arzystw a Spożywczego. IV) P rzed wiecem naszym 
14 lŁpca hr. namówił robotników zajętych przy budowle 
Sokola, by w czasie wiwatowania oh łapów na cześć 
Prezydenta i M arszałka gwizdali i wołali: precz“ . YV 
tym celu kierownik robót Łańcucki J. opuścił na czas 
wiecu budowę i pilnował wykonanie polecenia ks. Uch- 
mana osobiście. — Jużwiak obwinił fałszywie ks. Hen­
ryka Uchmana imiennie o czyny nieho-norowe, mogące 
poniżyć go i uczynić go pogardliwym w opinji publicz­
nej oraz obwinił go fałszywie o pogardliwy sposób my­
ślenia 1 pogardliwe przym ioty i w ystawił na publiczne 
pośmiewisko, przez co oskarżony Juźwiak dopuścił się 
występku obrazy czci z §§ 488 i 491 uk. i za to zostaje 
zasądzony po myśli §§ 493 uk. na karę aresztu przez 
jeden miesiąc, która to kara aresztu po myśli ustawy 
amnestyjnej z dnia 22 czerwca 1928 Nr. 70 poz. 641 C- 
U. R. P. zostaje mu w całości darowana. Po myśli § 389 
pk. zasądzony zostaje oskarżony Juźwiak na ponosze­
nie kosztów postępowania karnego a po myśli § 393 pk. 
na zapłacenie oskarżycielowi prywatnem u les. Henryko­
wi Ueh-mano-w.i tytułem kosztów zastępstwa karnego 
kwoty 49i zt. Sąd okręgowy karny Senat II. Kraików 
dnia / grudni:) 1928. S (—1 M i p r - / u /  Pilnrs.v: min.1
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R o z m a ito ś c i.
Sztuczny deszcz.

Holenderski uczony Veraart wytworzył sztucz­
ny deszcz na przestrzeni pięciu kilometrów kwa­
dratowych. Wytwarzanie opadów tak bardzo waż­
ne dla rolników, już od kilkudziesięciu lat jest 
przedmiotem badań i doświadczeń fizyków i tech­
ników. W powietrzu stale zawarty jest pewien 
procent pary wodnej, składającej się z  małych 
kropelek, unoszących się w prądach powietrznych. 
Deszcz powstaje wtedy, jeżeli zawartość znacznie 
wzrośnie, względnie jeżeli nastąpi ochłodzenie po­
wietrza. Wówczas cząsteczki pary wodnej tworzą 
większe kropeleczki, które nie mogą się już utrzy­
mać w powietrzu i pod wpływem własnego cięża­
ru spadają.

W celu spowodowania deszczu Veraart starał 
się sztucznie skondensować parę wodną, w więk­
szych kroplach przez obniżenie temperatury po­
wietrza. W  tym celu wzniósł się na samolocie na 
wysokość kilku tysięcy metrów i rozpylił tam 
1500 kilogramów proszku o temperaturze —78° C.

Podobne doświadczenie zostało dokonane w ro­
ku 1923. Dwaj meteorolodzy niemieccy rozpylili 
z  samolotu płynne powietrze o temperaturze —193 
stopni C. Wynik był taki, że ich samolot otoczyły 
gęste obłoki, deszcze jednak nie spadły.

Veraart podjął się swego eksperymentu w wa­
runkach dlań bardzo dogodnych, kiedy już po­
przednio nastąpiło lekkie zachmurzenie, czyli kon­
densacja pary wodnej. W, takich jednak okoliczno­
ściach zgóry należało się spodziewać opadów at­
mosferycznych. Jedynie w czasokresie dotkliwej 
posuchy, deszcz mógłby rozstrzygnąć losy uro­
dzajów. W tym wypadku metoda Veraarta byłaby 
połączona z ogromnemi kosztami. Tatar.

WESOŁY KACIM.
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powrócił z zagranicy i ordynuje jak zwykle.
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ordynuje jak dotychczas
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i naświetla lampą kwarcową. t^2 ;[

ROZMOWA GENERAŁA Z REKRUTEM.
Generał bada stopień wyszkolenia rekrutów i 

pyta jednego:
— Jak ja się nazywam?
Rekrut milczy.

No, musicie przecież wiedzieć, czem jestem 
i jak mnie nazywają.

Rekrut milczy.
Kto słyszał, jak mnie nazywają? — zwraca 

się.generał do reszty.
— Ja.
— No?
— Starym idjotą.

MIŁA ŻONECZKA.
Pana Popijalskiego, wracającego z nocnej bir- 

bantki, napadł pies, który głośnem szczekaniem 
przypominał mu jego połowicę. Myśląc, że to jego 
żona, powiada do psa:

Cicho żoneczko! Nie rób mi wstydu na ulicy, 
będziesz miała dość czasu nakrzyczeć się w domu!

Pożar, który trwa już 3.000 lat.
W Moreni, w Rumunji, płoną od maja 1929 roku 

kopalnie ropy. Słupy ognia dochodzą do 80 me­
trów wysokości; dziennie spala się 4 i pół miliona 
metrów kubioznych gazu ziemnego, nadającego się 
doskonale do motorów gazowych. Prawdopodob­
nie nie jest to tylko przemijający pożar kopalni, 
lecz tak zwany ogień podziemny, wypadek, zda 
rzający się bardzo rzadko.

Najstarszym pożarem podziemnym jest pożar w 
Janartasz na zachoaniem wybrzeżu zatoki Adalij" 
skiej w Małej Azji. Pożar ten trwa już conajmniej 
3 tysiące lat, ponieważ bjograf grecki Scylaks o- 
pisuje tę katastrofę jeszcze w VI-y,m wieku przed 
Chrystusem, zaznaczając, że trwa ona już kilkaset 
iat.

Na świeoie znajduje się jeszcze kilka takich o- 
gnisk pożaru, którego nie można ugasić. W St. Ing- 
bert, w Stanach Zjednoczonych, już od 100 lat pło­
nie ogień podziemny i żaden najlepiej nawet zorga­
nizowany wysiłek nie zdołał go stłumić. W Ken­
tucky palą się kopalnie gazu podziemnego 57 lat. 
w PennsylWanji 46 lat.

Kilka stówek.
Rolnik gdy roli nie sprawi, nie zorze,
Nie ma nadziei, że mu wzrośnie zboże,
Boć też w tych czasach Bóg cudów nie czyni, 
Nie siałeś wiosną, nie zbierzesz w jesieni...

Słuchajcie dalej, to jest praiwda druga —
Kowal gdy  ch łopu  nie okuje p łu g a  —
Choć go żre bieda, aż mu w uszach dzwoni, 
Też po zapłatę nie wyciągnie dłoni...

Krawiec gdy panu nie zrobi surduta, —
Albo szewc kiedy nie uszyje buta, —
Któż mu zapłaci i za co? Wszak wiecie,
Tak to iuż bywa oddawna na świecie.

Ale z doktorem inna sprawa panie —
On i daremnie pieniądze dosianie. —
Bo choć człekowi zurowia me przyczyni,

I tak pieniądze wynosi z kieszeni...

] pan adwokat za darmo nie gada —
Kto chce z nim mówić, niech pieniądze składa. 
A choć porada jego mało warta,

Zapłać mu słono, a ty idź do czarta...

I ksiądz dobrodziej, co kadzi kadzidłem,
Zle dueby z ludzi wygrana kropidłem,
Wszak to nie djaLły czynią ludziom prety,
Bo wiele złego — to skutki ciemnoty...

Tylko ty biedtny rolniczy narodzie 
] pracujący w rzemiosła zawodzie —
Nie masz nic darmo, lecz pracą zdobyte, 
Zapełniasz brzuchy wciąż żeru niesyte...

Izydor Wilk.

Z egarek  ze z ło ta
a m e r y k f iA s K te g a

nlr różniącego się od prawdziwego 
złota 14 o narat.

T ytK O  zł. j ’9 5 .
(<am. zt. 303 )

UWAGA. Zegarki nasze nie należy 
porównywać z innenn tak szumnie 
reiilamowanemi. Na listowne zamó­
wienia wysyłamy natychmiast ele­

gancki płaski 2 egarek. chód dźwięczny, z 8-letnią gwar., 
2 szt. 15 — zł., 4 szt. 29 50, 6sz i.43  50. Lepszy gat. 10 50, 
13.—, 18’—, 24’—, 30' — . Ze świec, cyferblatem 9'50,12‘ — 
15'— i 18"—. Zegarek kryty ankier z trzema kopertami 
ameryk. 16'—, 19 —, 24 —, 28'— i 35 . Zegarki na rękę
męskie 1 damskie ameryk. 15'—, 17'—, 20'—, 24'—, 28'— 
i 85'—. Łańcuszki z ameryk. złota 2 —, 4 '— i 0'— zł. 
Takież zegarki jak rysunek niklow e: 575, 2 szt. 10'50, 
4 Bzt, 20'—, 0 szt. 29'75. Budziki stołowe 10'50, 12'50 

i 14'50. Za koszta przesyłki płaci kupnjący.
„ZEGAROPOL Warszawa 1, Skrzynka poczt. 504

Oddział 29.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
St. Kobiela: W iersz otrzymaliśmy, ale w czytaniu i 

układzie ma jeszcze duże braki, dlatego nie wydruku­
jemy. Radzimy pisać prozą, zwięźle i prosto do rzeczy. 
Pozdrawiamy. — Fr- Rynaik: Raczcie uwzględnić, że to 
okres przedwyborczy i pierwszeństwo należy s.ię ko­
respondencji w sprawach wyborczych. Na powiększe­
nie biura brak nam pieniędzy. Jednajcie więcej prenu­
meratorów. — K, Zżesnlański: Jak macie pieniądz^ na 
wyrzucenie, to kandydujcie, ale wybrani nie będziecie 
n.apewne. Dwa bloki wyborcze zgniotą Was bezwzględ­
nie. To i nas skłoniło dc kompromisu. Szkoda pieniędzy 
i zdrowia. — „Rolnik’': Właśnie dlatego, że płody roine 
są tak tanie, trzeba tak ulepszać gospodarkę, aby ilo­
ścią i jakością załatać dziury. Kto zwątpił, ten już prze­
grał. — W. Łyzak: M arszałek zabronił konfiskować w 
gazetach artykuły zwrócone przeciw niemu, bo wido­
cznie chce w ten sposób sam siebie kontrolować i wie­
dzieć, gdzie i jakich ma przeciwników. To dowodzi, że 
nie ma nic do ukrywania. Ale że go niewdzięczność mu­
si boleć, to pewne. Ataki na M arszałka są też dowo­
dem braku zrozumienia interesu państwowego. To zro­
zumienie musi być wszczepi on r w naród jak nie do­
browolnie to przymusowo. E>o tego powinniśmy wszys­
cy pomagać. — T. Posłuszny, Filadelfia: Sprawa z po­
cztą była poruszona według życzenia, bez ostrych 
słów, bo nie chcemy się narażać na procesy karne, któ­
re w tym roku 1930 i tak nas już kosztują ponad tysiąc 
zł., a w r. 1929 kosztowały ponad trzy  tysiące zł. To 
zabija gazetę, a nikt nie pomaga. Na drugie pytanie ma­
cie odpwiedź w artykułach. Idziemy za Marszałkiem 
z wiarą w jego geniusz. Serdeczne pozdrowienie, w r. 
1931 może się spotkamy jeszcze osobiście. — J. Polnar- 
Wiimerding: Prenum erata doszła. Ani od brata W łady­
sława, ani od siostrzeńca Józefczyka listu nie otrzym a­
łem, a liścik od W as tak krótki, że się nie liczy. Je ­
stem przecie ciekawy, gdzie i jak pracują córki, czy 
Wilmerding bardzo się rozbudowało itp. Mam nadzieję 
że W as odwiedzę w r. 1931 Serdecznie W as w szyst­
kich pozdrawiam. — J. św ierk : List otrzymałem, poro­
zumie się z  Wami wójt Szmigiel z Babicy. — W. Bog­
dan: Za wiadomości z 22 września pięknie dziękuję 1 
nadal o pamięć i pomoc proszę. — M ateuszówka: P i­
smo W asze będzie badane przez decydujących dygni­
tarzy, do których zwróciłem się o naprawę. — T. Pie­
kło: Co do organizacji służby leśnej proszę pomówić 
z p. Wojtuniem w Jarosławiu, ul. Szpytka 7. Gazetę 
prosimy co tygodnia reklamować w razie niodoręcze 
nia. — G. Popici: Sprawę poleciliśmy fachowcom, oni 
odpowiedzą i doradzą. — M. Wojtoń: W ręczone p.
Stączkowi, on zbada i odpowie. Cześć. — J. Suchańskl: 
Otrzymałem, dziękuję, macie władze państwowe na 
miejscu, więc każdej chwili możecie poprosić o pomoc. 
— St. Dziekan: Sko-ro Niemcy i Austrja zaptacą. W 
tym czasie jeszcze nie, ale kwity zachować. — St. Kra­
snopolski: Aparatów „wulkan" przeciw wzdęciu u b y ­
dła już nie mamy. Radzimy zamówić przez Kółko Rol­
nicze — Fr. Litwiński: W ierszyk otrzymaliśmy, pój­
dzie w miarę miejsca. Serdecznie pozdrawiamy. —  St. 
Porabik: Zamiast proroctwa ze snu będzie wyrozumo- 
wany artykuł. Cześć. — Fr. Urbański: Ustawa z za­
bezpieczeniem na starość ma być w ydana dekretem je­
szcze przed wyborami, więc i starość Olków będzie za­
bezpieczana. Ale już tera-z jest ustawa zabraniająca wy­
dalenia Olków po 34 latach służby. — A. Glica, Wo- 
bur.n: Bratu W ładysławowi napisaliśmy, jak ma postą­
pić w razie niedojścia Przyjaciela. W ysyłam y co ty­
godnia. Pozdrowienie.

Dr Z.Abderm̂ n, Adwokat i
otworzył kancelarją 1327 •

w Krośnie, naprzeciw „Snopa", j

Dr Ignacy BIBB1NG ji
leka-z ;;

W  Korczynie (nad aoteką) |
ord yn u je  za w sze , we w szy stk ich  ch o ­

rob ach  f rw ie  zęb y . H3t

W ałn e l Uwagal Przeow  ja k  najbardziej uporczy­
wym 1 zastarzałym w y p a d k o m

Dla oboryob! 
Dla cierp iący ob! 
D la zdrow ych.

reumatyzmu, gośce, bólów nerwowych, bólu głowy zębów, przeciw bolom żył, ipuchliznom. bolom nóg, kłuciu w boku, zapelenlom 
etawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znanomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środa* aa nacierania

=  Skutek =  
n a d z w y c z a jn y I C H T t O M £ K T O i . —  Działanie =  

pewne i szybkie
l a r i n a  n r ń h a  wystarczy, aDy sic przekonać, ze tylke p raw dziw y i t n i . o . n a n : o .  pomaga nawet w takim wypadku, gdzie lane nie pomagały
J C U l l d  |J I U U d  przeizło 15 tysięcy podziękowali i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują au znakomitą pomoc prawdziwego i t i t t l  d m c h T O U .

C lo w n a  fa b ryk a  > w ysyłka  p ra w d z iw e g o  Icittiom ontolu :

Laboratorium  aptekarza Hra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
6 Laszek prawdziwego ichtiomentolu (tranco) z opłaconą poczta i opakowaniem kosztuje 13'— złotych. — 10 flaszek prawdziwego

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złoie. — 25 Daszek 53 złotych. 769

I
I
I
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wskutek tegorocznych pożarów.

Pożar wynikły w budynkach niepokrytych materjałem ognio­
trwałym jest przyczyną, ze całe miasta i wsie idą z dymem. 

Tylko dach pokrytv

CZYSTĄ BLACHĄ CYNKOWĄ
daje gwarancją bezpieczeństwa i chroni buaowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego naterjału ogniotrwa­
łego i gromochronnego do krycia dachów, jakim jest

CZYSTA BLACHA CYNKOWA
B ezp ła tn ie  u d z ie la  w sz e lk ic h  fa ch o w y ch  inform acji!

Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej
K atow ice , ul. M arjacka 11. T e le fo n y ; 12-61 1 7-7S.

Sobowikl Piotr ur. 1897 r. 
w Komorowie, pow. Kolbu- 
■zowa, nniewalaia zgubioną 
książę ę inwalidzką Nr. 
18465/2-iu ,vydaną przi.2 PKU 
Rzeszów. 197

Książeczką wojskową z k«rtą 
mobilizacyjną, wystawioną 
przez P. K. U. Sanek la imię 
Serwiński Michał 1900 unie­
ważniam. 202

Józef Pasek z Jadachów pow. 
Tarnobrzeg, r. 1899 unie­
ważnia zagubione zaświad- 
ezenie demobllizacyjne wy­
dane przez 9 pp. ieg. w Za­
mościu w r. 1922. 199

Stanisław Róg z Dąbrowicy 
pow. Tarnobrzeg, r, 1901 u- 
nieważnia zagubioną ksią­
żeczkę wojskową, wycaną 
przez 51 pp. Brzeżany. 199

S p r z e d a m  w Baska koło 
Lwowa gospodarstwo rolne, 
8 mórg pcla i 2 morgi łąki, 
dom, zabudowania gospodar- 
kie, 2 stodoły, S D ich rz . stajnie 

i  rłaewy. — W iadomość: 
F. Petecki, Kraków, uL św. 
Filipa U  3. 198

K T O !
uważa na eleganckie i trwałe 
obawie, niechaj tylko pas<R

„ L U N A “
kupuje, bo

„LUNA" przez fachowców światowych 
uznana za najlepszą. 

„LUNA*- nie farbi i nie zasmarowuje 
ubrania.

„LUNA" daje szybko, -zysto czarny 
połysk lakierowy.

„LU 1A1' robi skórę nieprzemakalną. 
„LUNA" jest najlepszym środkiem do 

konserwowania skóry. 
„LUNA" zawiera najdelikatniejsze 

składniki tłuszczowe.

Kapią gospodarstwo w woje­
wództwach Poznafiskiem lub 
Warszawskiem, Wymagana 
ziem ia: pszenno - buraczana, 
1 wesoła okolica ze sadem 
1 blisko miasta z całym in­
wentarzem. Rozporządzam go­
tówką 15—18 tysięcy złotych. 
Zgłoszen.a rychłe ■ śpieszne 
przyjmuje Jan Baran, wieś 
Polanka, o. p. Obroszyn, kgłe 
Lwowa. 196

Odznaczona złotym  m edalem  ni 
św iatow ej w ystaw ie  w  A ntw erpii.

trzyma połysk przez tydzień, po zwyczajoem oczyszczeniu z błota i prochu, 
przewyższa wszystkie krajowe i zagraniczne pasty swoją dobrocią, 
nie zaprawia skóry żywicą jak inne pasły, przez to zapobiega poceuiu się nóg 
jest najwydatniejszą ze v azystkich innych past.

Nie kapujcie pasty z kwaśnym zapachem, gdyż te niszczą zupełnie skórę.
Zadajcie  tylko oaste „ L U  N  A *‘!

„LUNA"
,.LUf.Au
„LUNA"
„LUNA"
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Bolesław OZIANOŁT
EmaryŁ Sydzla Sgdu Okręg.

otworzył kancelarję

W  Jaśle* Rynek.

Ludwik Zabawa urodzony 
w 1893 r. w Bączolu Górnym, 
powiat Jasło, unieważnia skra­
dzioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Sanok.

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
1 R A i i Ó W ,  S z e w s k a  1S / F 1 L

wysyła mandoliny wioskie po 
96-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 
45 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 29 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 55 zł. Nikl. 
„Gre Reskopt" patent z lańc. 13 zł., nikl. płaski zegarek, 
słynnej marki „Lłuigma" 22 zt., budzik 14 zł., brzytwy .So­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 4610

Korzystne ku^na,
1) 62 morgi ziemi, 3 łąai. Budynki wszystkie muro­

wane, twardo kryte, dom 4 pokoje i kuchnia. 2 konie, 
9 szt. bydła, 4 owce, 5 świń i drób. Cały sprzęt zboża, 
wszystkie porządki rolnicze i maszyny kompletne. Cena 
20 tyś , wpłaty 10—12.000 zł. reszt: na 7 iat.

2) 58 mórg, bndynki murowane, dom 3 pokoje i kuchnia, 
inwentarz, 2 konie, 6 sztuk bydła, 1 maciora, 3 taczki
1 wszystko zboże, maszyrerja, porządki rolnicze kompletne. 
Cena 1 8 . 0 0 0  zł. wpłaty 8—10.000 zł.

3) 28 mórg w mieście, budynki wszystkie murowane 
kryte dachówką, dom 14 pokoi procentuje się 120 zł. 
miesięcznie. Szkoła, kościół, stacje wszystko na miejjcc.
2 konie, 3 krowy, cała maszynerja i zapasy zboże. Cena 
19.000 zł., wpłaty do ugody

4) 17 mórg ziemi, budynki murowane, 1 koń, 2 krowy,
3 świnie i drób, całe żniwo i porządki rolnicze. Cena 
8.500 zł., wpłaty 4.500 zł. reszta na 5 lat.

5) 6 mórg, budynki murowane, 2 krowy, 3 świnie. 
Wszystkie porządki i zauasy zboża i paszy. Cena 5.OU0 zł. 
wpłaty 3,(.00 zł.

Oprócz podanych gospodarstw mam wielki vwybór w 
całej Wielkopolsce już przy wpłacie 2,500 zł., oraz dzier­
żawy, inter .a, nomy, restauracje i t. d. na bardzo do­
godnych warunkach — Zgłoszenia skierować pod adres: 
S łc n lb ia w  T ra w iA sk i, K ę p n o , ul. Dworcowa 277 Wkp. 
Na odpowiedź załączyć znrc<.ek poczt. — Wrazie przy­
jazdu zabrać conajmniej 1OU0 zł. na zadatek. Ostrz gam 
przed pokątnemi agentami, tylko proi zę się udać wprost 
do mego mieszkania. 200

Przed użyelem 201 Po n ży d u

Prawdziwem 
ukojeniem dla 

cierpiących 
na nerwy

Jest moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce tej omówione są liczne długoletnie doświadczenia 
w sprawie przyczyn, powstawania oraz leczenia cierpień nerwowych Tą ew n g e lję  zdrowia wysyłam znpełnie 
bezpłatnie każdemu, kto napisze do mnie pod niżej wskazanym adresem.

Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tem, jak cennemi i skutecznemi są zawarte w lej broszurce 
skrzętne, sumienne doświadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, ktokolwiek należy do

licznego zastępu chorych na nerwy
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy, bezsenność, 
zaburzenie żołądka, przew rażliw ieni, bóle w stawach, ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub też na inne 
liczne objawy, ten

powinien otrzymać moją kojącą książeczkę!
Kto ją  uważnie przeczyta, ten zdobędzie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż do zdrowia 

radości życia prowadzi prosta droga I Nie zwlekajcie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj!

E R N S T  P A S TE R N A C K , Berlin S .O . Michaeikirchplatz Nr. 13 O d d z ta '3 2 8 .

Nie trzeba się wstydzić, leci. ratować!
Jeżeli komn się zrobiła gula (wypęaj w pachwinie lab 
na podbrzuszu i może już opadło w dół, to ta r  męż­
czyzna jak i kobieta albo i dziecko uratuje się bez 
operacji i będzie bezpieczne życiu i zdrowia zaraz 
i na dalsze lata. gdy sobie sm-owadzi bandaż ruptu* 

rowy od bannażysty:

M. L. PO LACZEK w Samborze 55.
Przy zamówieniu należy podać miarę w około przez 
Diodra nitką lu t  centymetrem,, opisać z której strony, 
jak wielaie, czy to jest czasami bolesne, wiek, zu- 
jęcie i t. d. Cena za bandaż od 12 zł.r zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowe o specjalnej Konstrukcji 

są w cenie od zł. 20.

W Pan POLACZEK, banda t y  sta w  Samborze. 
Przesyłam resztę naleZytoici z równoczesnem ser- 

de^znem podziękowaniem, gdyż na skutek należy.ego 
dostosowania, zostałem wyleczony, niechaj Bóg ttu 
krotnie wynagrodzi. Z  poważaniem

Ks. M. JEDMAK.
16jl. 1929. Nanujowice, p. Drohobycz. 116

Sensacyjna zniżka cen SI
B ez b la g i!  N in z w r a c a j  u w a g i

n a  o b ie c a n k i  r ó ż n y c b  f i rm  t

ZEGAREK z amerykańskiego złota
w lopszym gatunka niczem nie różniącego się od 

p; twdziwego złota 14-to karatowego 
ty lk o  z a  z ł  5*85 (zam ias t. 303*—).

UW AGa’ Zegarki nasze nie należy porównywać 
z zegarkami reklamowanymi przez inne firmy. 
Na listowne zamówienie wysyłamy natychmif.ci 
elegancki płaski zegarek (według powyższego ry- 
sunku) wyregulowany do minuty, chód dźwięczny. 

y-ifcj] Z 10 letnią gwarancją, 2 szt. 11‘50, 3 szt. 17-— z.. 
” .“ 5? Znacznie lenszy gat. 10'—, 12'—, 17-—, 23’—. 

Ze świecącym cyferblatem 9-—, l i ’—, 14 75.17 35. 
Zegarek kryty Ankier z trzema kopertami z ame- 

ryk. złota 12 95, 15'—, 22-95. Zegarki na rękę męskie lub 
damskie 1 2 '- ,  io ‘95, 1595. Takie zegarki jak rysunek 
niklowe4 67, 5 25, 2 szt. 10 25. Łańcuszki z ameryk. złota 
r-50. 1‘95, 3, 4 zł. Brzytwy zagraniczne 5-75, 7'75. Maszynki 
do st zyżeuiś włusów z znpasowemi grzebieniami 8-95 
i 10 95. Budziki stołowe 10 95. .Junkas 14'—. 16’—. Za koszty 

przesyłki płaci kupujący. — Adresować: 
Przedstawicielstwo .Szwajcarskimi Zegarków KOMERCJA 

Warizrwo, ulica D,icin<r 45. P. L.
Dobry zegara k u p i s z  tylko w z n a n e j  we wszystkich dziel­

nicach kraju linuie „Ko-menja* — Warszawa.
193 Wyc.ąę. Zachować. Rekomendować.

lY yćaw ca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiiioki. Z  Drukarni Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego.


